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Przedpłata 
w Krakowie: 
casznie sr. 


aisdeci „ 135 
lo 
Ga odnoszenie ct. 20 


GŁOS NAR 


Kraków, Sroda dnia 22 Grudnia 1897, 


Rok V 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 ct, Od wy- 
razu w drobnych ogle- 

szeniach |!/, ct, 

w „Nauesłaaena* 
Wiersz zwykły 20 ct 

Śluby, nekrolog, 


Ne prowiacji: wiersz 40 ct, 
zaemi skr, 2- Do działu inseratow 
Dia b t70 upełnomocniony 

Za granicą : Jam „Strychar 24 
miasiącznie sr, 2— Rękopisów redakcja 
yk ły 8 ct. A nie zwracaj; 
EE CA Wychedzi codziennie, z wyjątkiem dni peświątecznych © godzinie 9 rano. Kasida amisnaFadte: 


Adres Redakcji : 
Kraków, Rynek gł., linia A-B, 
1. 48, I piętro. 


Od Wydawnictwa. 


Oznajmiamy, że ilość kolumn przeznaczonych 
na inseraty w humer?2e, gwiazdkowym jest ściśle 
ograniczona. Wębec „tągą zwracamy się do 
P. T. inserentów % prośba, jeżeli chcą inserować 
w tym numerze, który oczywiście ze względu 
na swoje rozpowszechnienie stanowić będzie nie- 
zwykle dobrą sposobność skutecznego reklamo- 
wania polskich i chrześcijańskich interesów han- 
dlowo-przemysłowych, aby raczyli pospieszyć się 
ze zgłaszaniem inseratów, gdyż bardzo być mo- 
że, że wobec większego ich napływu nie bę- 
dziemy w stanie wszystkich zgłoszeń uwzglę- 
nić. 


Upraszamy o wczesne odnowienie przed- 
płaty na rok 1898! 


Bezpośrednio po ukończeniu drukującej się obe- 
cnie powieści rozpoczniemy wielką oryginalną pol- 
ską powieść historyczną, napisaną przez jednego 
z najbardziej utalentowanych młodych powieściopi- 
sarzy polskich, autora znanych dobrze naszym czy- 
telmikom „Zrosłych z ziemią", p. Kazimierza La- 
skowskiego. Że powieść ta będzie nadzwyczaj barwna 
i zajmująca, sam jej tytuł wskazuje, który brzmi: 


„Rzeczpospolita Babińska." 


Nadto czynimy przygotowania, aby rok na- 
stępny był nowym rokiem wszechstronnego roz- 
woju naszego dziennika o czem bliższe szcze- 
góły przyniesie numer gwiazdkowy. 


Prenumerata wynosi: 


W Krakowie: 
Na cały rok 1898 złr 16 
Do końca czerwca 1898 zł. $ 
Do końca marca 1898 złr. 4 
Za styczeń 1898 złr. 1°35 


Na Prowincji: 
Na cały rok 1898 złr. 20 
Do końca czerwca 1898 2.10 
Do końca marca 1898 złr. 5 


| Za styczeń 1898 złr. 1*4© 


Za odnoszenie miesięcznie, na miejsen ct, 20. 


Za granica: 


Na cały rok 1898 . . zł. 84 
Do końca czerwca 1898 „ 1% 
Do końca marca 1898. „ 6 
Za styczeń 1898. . . „ 2 


„Mody paryskie“, najtańsze i najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
1:80, rocznie 3 60. 


ow cr A | 
Hakatyści przeciw sobie! 


Jeden z ostatnich nymerów Köln. Volkszeitung 
pomieszcza doskonały artykuł. Za punkt wyjścia 
posłużył nadreńskiemu pismu katolickiemu projekt, 
przedłożony Sejmowi węgierskiemu, dotyczący za- 
prowadzenia jednolitej nazwy dla miejscowości. 
Jakkolwiek projekt tego niewypowiada otwarcie, 
to jednakże chodzi tu o zmadziaryzowanie wszyst- 
kich niemadziarskich nazw miejscowości w Wę- 
grzech, a więc nietylko słowiańskich i rumuńskich, 
lecz także i niemieckich. Przypomniawszy, że w 
Rosji postąpiono podobnie, zmieniając Dorpat na 
Jurjew, a w Prusach wiele nazw miejscowości 
zgermanizowano, pisze Kóln Volkszeitung dalej: 


ZAŁOŻYCIEL: JOZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


„W każdym razie idzie tu o kwestję, którą 
należy osądzić zasadniczo. Albo jest wynarodowie- 
nie językowej mniejszości uprawnionem, albo niem 
nie jest. Każdy to widzi jasno. Nie wolno tutaj 
mówić: „Quod licet Jovi, non licet bovi“. Mimo 
to wielu u nas ludzi trzyma się polityki „dwoja- 
kiej miary“. Wśród pism berlińskich odznacza się 
szczególniej Deutsche Ztg. swoją polakożerczością. 
Pismo to niedawno po kilkakroć razy donosiło, iż 
rząd zamierza wydać cały szereg przepisów anty- 
polskich. Deutsche Ztg formalnie łaknie takiej po- 
Ltyki; zaklina, prosi i grozi codziennie, aby prze- 
cież uderzono na Polaków. Tem bardziej podpada 
to, że przeciwko zamachom madziarskim ze strony 
peszteńskich władców występuje energicznie w 0- 
bronie praw mniejszości do ojczystego języka 
i przedstawia jako brutalność odbieranie ludowi 
ojczystej mowy. I tak przyklaskuje ona mowie ja- 
kiegoś adwokata dr Schustera, którą tenże wygło- 
sił na zebraniu wyborczem w SchAssburgu, gdzie 
wypowiedział „następujące uwagi godne* słowa: 

„Niesfałszowane wyznanie wiary madziarskiego 
politycznego i społecznego patrjotyzmu, jakie się 
narzuca narodowościom, brzmi jasno i krótko: „Masz 
się zaprzeć języka twojej matki i zapomnieć go! 
Masz wzgardzić imieniem twego ojca i przechrzcić 
się! Nie wolno ci związanych ze wszystkiemi świę- 
temi wspomnieniami młodości gór i dolin, rzek 
i lasów, miast i wsi twej ukochanej ojczyzny na- 
zywać już w mowie twoich ojców!* Szanowni wy- 
bozcy! to się nazywa patrjotyzmem! Kiedy byłem 
dzieckiem, uczono mię modlić się: Czeij ojca i ma- 
tkę twoją! a kiedy wstąpiłem do uświęconych hal 
uniwersytetów, tam uczono mię, że z miłości do 
ojca i matki wykwita miłość do ludn i ojczyzny — 
że z rodziny i szezepu rozwija się gmina i pań- 
stwo? Uczono mię również, że celem państwa jest 
także dobrobyt ludów i że strażnica konstytucji i 
wolność ludów mają źródło w wolności gmin. 
A dzisiaj uczą: Zaprzyj się mowy twej matki 
i imienia twego ojea i imienia twej ojczystej gle- 
by, abyś umiał kochać ojczyznę !* 

To wszystko mogą przyjąć i podpisać pozosta- 
jący pod rządem niemieckim Polacy, tylko wten- 
czas Deutsche Zeitung nie uzna tych słów za „uwa. 
gi godne*, lecz znajdzie je w najwyższym stopniu 
zuchwałemi i wrogiemi państwu, 

Tak samo główny organ antysemitów, drezdeń - 
ska D. Wacht, która zawsze namiętnie szezuje 
przeciw Połakom, uważa, że „na Węgrzech chcą 
zmadziaryzować siedmiogrodzkich Sasów*. Przyto- 
czywszy uwagi antysemickiego pisma, które po- 
wiada w końcu, że „gwałtowne uciskanie równo- 
uprawnionych narodowych indywidualności może 
być pewnem najsurowszego potępienia ze strony 
ucywilizowanych ludów Furopy", odpowiada Köln. 
Volksztg na te wywody: 

„Jeśli tak jest, natenczas przecież tak Samo 
musi być pruska polityka wobec Polaków pewną 
„najsurowszego potępieuia ze strony ucywilizowa- 
nych ludów Europy“. Rzut oka na prasę angielską 
i francuską świadczy, że tak jest w istocie. Tak 
samo — stosując się do D. Wacht — nie byłoby 
zadziwiającem, gdyby Polaków w Niemczech „o- 
garnęła dzika złość i opanowało do głębi wzbu- 
rzenie“. Co do nas — pisze Köln. Volksztg — 
to potępiam, tak samo berlińskie zamachy germa- 
nizacyjne, jak peszteńską politykę madziaryzacyjną. 
Nasza prasa szowinistyczna w kraju atoli niech się 
nie oddaje złudzeniu, iż możliwą jest rzeczą stwo- 
rzyć międzynarodowe prawo na tej podstawie, iż 
tylko Niemcom wolno wynaradawiać inne ludy, a- 
le że żaden Niemiec za granicą nie ma być pod 
tym względem niepokojony*. 

Trafne uwagi swoje, które zasługują na po- 
klask, kończy katolicka Kóln. Volksztg następują- 
cemi zdaniami: „Przychodzą na myśl słowa Bis- 
marka, że ostatecznie musi każdy rząd i każde 
państwo płacić za szyby wytłuczone przez prasę 
swego kraju. Nie jest to niewinna igraszka, jaką 
prowadzą ci wszecliniemieccy panowie zachcianka- 
mi zaborczemi i swym szowinizmem przeciw ob- 
cym narodowościom*. 
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fAdres Administracji : | 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


Dyskretny! 


Szanowny pan poseł do parlamentu z Nowego 
Sącza, z Wieliczki i Białej JE. Stanisław Madey- 
ski ogłasza w Słowie polsktem ciekawy list... da- 
towany z Wiednia! Ekscelencja siedzi bowiem je- 
szcze w Wiedniu, nie mogąc dotychczas w to u- 
wierzyć, ża mianowano pana Loebla ministrem dla 
Galicji, a nie jego, mimo iż tak starannie prze- 
szkadzał obstrukcji niemieckiej i tak wiernie słu- 
żył sojuszowi pomiędzy żydami z lewicy a zaprzą- 
gniętem do niedawna w żydowski rydwan Kołem 
polskiem | List p. Madeyskiego, stanowiący cieka- , 
wy przyczynek do historji ostatnich dni parlamen- 
tu brzmi, jak następuje: 

„Wnurze 294 zamieszcza Słowo Polskie rozmo- 
wę z prezydentem Izby posłów p. Abrahamowi- 
czem o ostatnich wypadkach w parlamencie. Jest 
tam między innemi mowa, jakoby uchwała komi- 
sji parlamentarnej prawicy nad t. zw. lex Falken- 
hayn zapadła była jednomyślnie. Rzecz oczywista, 
że ani na chwilę nie wątpię, że zaszło tu tylko 
proste zapomnienie. 

Jednomyślną uchwała owa nie była, gdyż ja 
i dwóch innych kolegów z Koła polskiego na po- 
siedzeniu komisji parlamentarnej za lex Falkenhayn 
nie głosowaliśmy. 

Szczegół ten ze stanowiska rzeczowego można 
uważać za podrzędny. Muszę go jednak sprostować 
dla tego, że inaczej przedstawiałby mnie w zupeł- 
nie fałszywem świetle. Wiadomo bowiem, że gdy 
Koło polskie oświadczyło się większością głosów 
za lex Falkenhayn, mandat do komisji parlamen- 
tarnej złożyłem. Gdybym tedy był głosował za 
lex Falkenhayn na posiedzeniu komisji parlamen- 
tarnej, a potem mandat do tej komisji złożył, by- 
łaby w tem niczem nie wytłomaczona niękonse- 
kwencja, której w rzeczywistości nie pope 

Ta niedyskrecja, popełniona dlatego, aby 
wać na Ponckiego Piłata, przez umywanie r 
wyrzucenia Daszyńskiego za drzwi, nikomu HA nic 
nie była potrzebna, a JE. Madeyskiemu może zje- 
dnać pochwały i laury tylko ze strony Kurjera 
lwowskiego i jego przyjaciół Schónererjanów. Osta- 
tecznie my wszyscy wiemy, że ratunkowa uchwała 
w myśl wniosku Falkenhayna była nieformalnością, 
wiemy jednak, że w chwili, kiedy ta uchwała zo- 
stała przeprowadzona, już wszelkie litery ustaw po- 
szarpane były przez dzikie zwierzęta w rodzaju 
Wolfów i Daszyńskich i że nie czas było wtedy 
myśleć o przepisach sjamskiej etykiety. List do 
Słowa nie przynosi zaszczytu ani rozumowi stanu, 
ani patrjotycznej i obywatelskiej świadomości JE. 
Madeyskiego, a jedynie jest dokumentem jego wier- 
nokonstytucyjnej lojalności. Ponieważ Ekscelencji 
zapewne tylko o to szło, nie zaszkodzi jemu, a nam 
się przyda, jeżeli to stwierdzimy. 


Z KRAJU. 


Lwów d. 20 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Skutki sotfdarności słowiańskiej i kilka słów z tego powo- 
du. — Nasz przemysł domowy i jego zalety. — Z bleżacej 
polityki: p. Loebl we Lwowie i jego domniemana misja. 


To, co w mowie jednego z gości słowiańskich w 
Krakowie ujawniło się, mianowicie życzenie, aby w 8o- 
lidarności słowiańskiej, która się obecnie obudziła i 
rośnie, nie kończyło się na samej idealnej polityce, 
lecz aby zadzierzgały się silne węzły w stosunkach 
handlowych i przemysłowych — to życzenie powtarzam, 
u nas we Lwowie, wśród tutejszego kupiectwa, ma 
się rozumieć chrześcijańskiego, nietylko obudziło nowe 
zainteresowanie, lecz już wchodzi w praktykę. Skoro 
się zważy, że fabryczny przemysł w Czechach, rodo- 
witych Czechów, jest bardzo silny i kwitnący, to o- 
czywiście możemy stamtąd sprowadzać wiele potrze- 
bnych towarów, które obecnie bierzemy od Niemeów 
i na odwrót, to eo my wyrabiamy, będą od nas brali 
Czesi. Już dziś miałem sposobność przekonać się, że 
do kilku fabrykantów lwowskich zgłosili się kupcy 
detaliczni czescy o dostawę im towaru. Listy, które 


czytałem, są ciepło pisane, mimo, że to listy kupie- 
ckie. Między innymi zgłosił się główny trafikant z mia- 
sta Józefowa (Josephstadt), p. Alojzy N:meczek i za- 
żądał od tutejszej fabryki p. Wierusza Niemojewskie- 
go, znacznego zapasu tutek cygaretowych. 

Muszę też się podzielić wiadomością, że znana i 
Światowa fabryka warszawska perfum i mydła toale- 
towego, istniejąca pod firmą Pulsa od bardzo dawna, 
a obecnie prowadzona na akcje, zakłada we Lwowie 
główną filję ze swoimi fabrykatami, która operować 
będzie na całą Galicję i Bukowinę. 
firmy obejmuje p, $. Wierusz Niemojowski. 

Byłoby jedna% rzeczą bardzo pożądaną, aby nasi 
fabrykanci przez ogłoszenia w pismach czeskich po- 
wiadamiali tam$gjszych kupców detalicznych o swoich 
wyrobach, bo pod tym względem w Czechach są bar- 
dzo niedokładne, albo żadne informacje. O niektórych 
n.p. wyrobach z zakresu naszego domowego przemy- 
słu nie, albo bardzo mało co w Czechach wiedzą, a 
przecież są to przedmioty, które na wystawach Świa- 
towych pozyskały sobie powszechne uznanie, nietylko 
ze względu na ich użyteczność i praktyczaość, ale i 
artystyczaość. Mam tu na myśli przepyszne nasze ki- 
limy i koronkarskie roboty, które w podziw wprowa- 
dzają cudzoziemców. Pamiętam też, że š. p. Jelinek, 
oglądając wyroby zakopańskie drzewne, nie mógł się 
nadziwić, że podobnego rodzaju przedmioty, o stylu 
oryginalnym, rodzimym i dziwnie pięknym, nie wy- 
chodzą z kraju. Niezawodnie w Czechach, choć ten 
przemysł artystyczny nie leży odłogiem, nasze wyro- 
by snycerskie już ze względu na swoją oryginalność 
i czystość rysunku znalazłyby szereki zbyt. 

Cóż dopiero powiedzieć o przeróżnych wyrobach 
z gliny kolorowanej i terrakoty, wyrobach, które do- 
prawdy cudzoziemcy, gdy je zobaczyli, nie chcieli 
wierzyć, że to się robi w Polsce. 

Koszykarski przemysł jest takża u nas w niezwy- 
kłym rozwoju, a co najważniejsza, że odgrywają 
w tym przemyśle naszym domowym, niezmiernie wa- 


żną rolę, sztuka i estetyka zastosowane do rzemieśl- | 


niezego przem; słu. 

A przecież to wszystko robi chłop polski albo 
ruski, obdarzony niezwykłym intuicyjnym talentem. 
Szkoły zawodowe, które w ostatnich czasach w kraju 
pozakładano, zapewne że dużo pomogły do rozwoju 
tego artystycznego przemysłu, ale gdyby nie znalazły 
odpowiedniego gruntu i przyrodzonych zdolności, nie 
zdołałyby w tak krótkim przeciągu czasu tyle wyka- 
zać owoców. 

Tyle u nas doprawdy spoczywa w nas samych 
bogactwa materjalnego i intelektualnego, że tylko po- 
trzeba się schylić, aby brać pełnemi garściami, ale 
przyznać trzeba, że ram się nawet często schylać nie 
chciało i dopiero jakieś ogólniejsze wypadki, jakieś 
wstrząśnienia, sięgające do głębi, odkrywają źródła 
gotowe, skąd płyną: życie, zdrowie i dobrobyt. 


Zastępstwo tej | 


| nie w bawełnę. 


»GŁOS NARODU? 


Korzystając z tego dzisiejszego ruchu, Korzystajmy 
na każdym kroku, rozejrzyjmy się u siebie i u po- 
bratymczych nam narodów, a z pewnośsią, w krót- 
kim przeciągu czasu, nietylko będziemy Święcić try- 
umfy solidarności w polityce lecz i w handlowych i 
ekonomicznych stosunkach, a co za tem idzie i w po- 
więxszeniu naszego narodowego bogactwa. 


Przechodzę teraz do naszej lokalnej polityki. 

Na jutro tedy zapowiedziany jest przyjazd do 
Lwowa nowego ministra dla Galicji p. Hermana 
Loebla. 


Jak głoszą, przyjeżlża on tu, nie w same odwie- 
dziny, ani też po informacje, co do spraw naszych, 
bo te zna doskonale, będąc przez dłuższy czas wyż- 
szym urzędnikiem w Galicji — ale przyjeżdża z pewną 
misją od obecnego rządu, a właściwie od p. barona 
Gautscha. Ponieważ obecnie we Lwowie bawi dużo 
posłów, a także i p. Dawid Abrahamowicz, utrzymują 
że p. Loebl odbędzie kilka konferencyj politycznych, 
co do dalszej zamierzonej akcji rządu w Radzie pań- 
stwa. Zdaje mi się, że te konferencja nie wiele przy- 
niosą pożytku — zresztą przekonamy się wkrótce. 
Idzie też rządowi o to, aby p. Loebl zasięgnął do- 
kładnych wiadomośsi co do tego, jaką postawę za- 
myśla zająć nasz sejm, wobec ostatuich wypadków 
w Wiedniu, które naturalnie odbiły się silaie na 
naszych stosunkach. Jesteśmy przekonani, że p. Sta- 
nisław hr. Badeni, ze zwykłą sobie szczerością i pa- 
trjotyzmem, którym się na każdym kroku odznacza, 
udzieli wyjaśnień p. ministrowi i nie będzie obwijał 


Zet. 


Wieliczka 20 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Sejmiki relacyjne. 


Niadawno temu odbyły się w Wieliczce i Pod- 
górzu sejmiki relacyjne posła z kurji mniejszej wła- 
sności p. Karola Czecza. 

Po bardzo wyczerpująeem przedstawieniu wszyst- 
kich czynności sejmu w ubiegłej sesji i po szezegó- 
łowem rozebraniu nowej ustawy drogowej, przeszedł 
poseł do omówienia obecnego położenia i skreślił pro- 
gram, jakiego na przyszłość sejm trzymać się będzie 
zmuszony. 

Następnie zaznaczył, że o ile proponowany w u- 
biegłej sesji przez posła Bernadzikowskiego adres do 
tronu nie miał racji, o tyle na przyszłej sesji sejm 
będzie zmuszony chwycić się tego Środka, a to ce- 
lem uzyskania szerszej autonomji, która jest konie- 
czna nie tylko dla względów politycznych, ale i dla 
rozwoju społecznego i materjalnego. Nawet normalnie 
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funkcjonująca poprzednia Rada państwa nie była w 
stanie ukończyć całego szeregu spraw z powodu bra- 
ku czasu, a cóż dopiero sejm, któremu na załatwie- 
nie spraw krajowych zaledwie 16 posiedzeń do dys- 
pozycji zostało. 

Dalej poruszał posał stosunki panujące w obecnej 
Radzie państwa i słusznie wyraził się, że istnieć nie 
mogą, gdyż bezprawie doszło już do punktu kulmi- 
Racyjnego, a bądź co bądź równouprawnienie szoze- 
pów słowiańskich musi być osiągnięte. 

Leoz jak z jednej strony ze wzgardą odwrócić 
się trzeba od tych, którzy stłumiwszy głos poczucia 
narodowego przeszli do partyjnego obozu nieładu — 
gwałtu i germańskiej zaciekłości — tak z drugiej 
strony winniśmy z serca płynącą wdzięczność i po- 
dziękowanie posłom Koła polskieg» i partji Stojało- 
wskiegu, którzy tak dzielnie bronili sztandaru auto- 
nomji i kwestji słowiańskiej. 

W końcu nadmienił, że nasze sprawy chcemy w 
domu załatwiać, gdyż jakkolwiek dzielimy się na 
konserwatystów, demokratów stojałowczyków i t, d., 
to jednak wobec :nnych jesteśmy jedaym, uczuciami 
braterstwa i patrjotyzmu zespolonym narodem, i z na- 
leciałości socjalno-demokratycznych prędko sią oczy- 
ścimy. T 

Po kilku interpeląejach tycgących się spraw spe- 
cjalnych, udzielono posłowi, wśtód żywych oklasków, 
„votum“ zaufania ze staropolskiem „Bóg zapłać“. 


Bóbrka 20 grudnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Ku ozci Słowackiego. — Fundusz na przewiezienie zwłok. 


Przed kilkoma tygodniami ukonstytuował się 
w Bóbree, za inicjatywą Tow. kasynowego komitet, 
którego zadzniem miało być urządzenie wieczoru mu- 
zykalno-wokalnego, w celu zebrania fanduszu począ- 
tkowego na sprowadzenie zwłok Juljusza Słowackiego 
do kraju. Wieczór ten odbył się dnia 12 grudnia 
br. i wypadł pod każdym względem wspaniale. Pu- 
bliczność tutejsza, jawiąc się w bardzo znacznej ilości, 
dała dowód, że cel powyższy nie jest jej obojętnym, 
czego najlepszym wyrazem dochód przeszło 100 złr, 
wynoszący i gorące zajęcie się podniesioną myślą. 
Program wieczoru wykonali amatorowie bardzo sta- 
rannie. Słowo wstępne wypowiedział przewodniczący 
komitetu dr F. Gabryszewski. W przemowie, pełnej 
poetycznych i głębokich myśli, podniósł, że marze- * 
niem Słowackiego było spocząć pod grudą tej ziami, 
którą tak gorąco ukochał, że los skazał go na wie- 
czne tułactwo i grób wśród obcych ma ludzi, wzy- 
wał, by myśl zabrania szczątków wielkiego poety, 
dawniej już powstała, potem ueichła, zabrzmiała na 
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d Pozycja jego była zatem potwierdzeniem wszy- 
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(Ciąg dalszy). 


Z zatrzymanym oddechem odczytywał kilka- 
krotnie zwięzły napis. I zwolna doznał uczucia pe- 
wnego ukojenia. To nazwisko dobrze brzmiące, 
pismo delikatnego charakteru, słowa, przez które 
przebijała się łagodność i słodycz. wskazywały na 
osobę, od której pochodzenie wstydu mu przecie 
przynieść nie mogło. Półgłosem wyszeptał: „Hen. 
ryk de Cantri* i odwróciwszy medaljon, przypa- 
trywał się rysom kobiety, która była jego babką. 

, Ale ci ludzie go odepchnęli, nie chcieli nie 
wiedzieć o nim, wyrzekli się go zapewne. Uczuł 
jakieś przeciwko nim oburzenie. Podniósłszy głowę, 
zapytał zimno : 

— (zy żyje jeszcze? 

Marea de Ribeyran odpowiedział: 

ie. 

Valdretowi przyszła zatem myśl, że niesłusznie 
może winił swego ojca o obojętność. Nie mógł 
sobie dokładnie zdać sprawy ze wszystkiego i ma- 
chinalnie wziął do ręki list, leżący na biurku. 

, — Przeczytaj go — rzekł margrabia, — Do- 
wiesz się wszystkiego. 

, Jan spojrzał na podpis i porównał charakter 
pisma z dedykacją na medaljonie, Wyrazy niemie- 
ckie, tytuł kapitana, adres listu, stemple poczt nie- 
mieckich, stały się dla niego straszliwem wyjaśnie- 
niem. Zdawało mu się, że widzi jakiś straszny, 
przerażający przedmiot, wyłaniający się powoli, za- 
rysowujący się coraz widoczniej i wyraźniej, Ależ 
nie... to przecież niemożliwe. Nie może temu dać 
yey Pytającym wzrokiem spojrzał na margra- 

iego. 

Pan de Ribeyran siedział przy biurku, ukrywszy 
twarz w dłoniach. 


stkich tych domysłów. Tak ten dumny, wyniosły 
i delikatny przytem człowiek, przez zwykłe uczu- 
cie litości zasłonił twarz swoją, by nie widzieć Je- 
go bladego oblicza i malującego się na niem cier- 
pienia. 

Jan postanowił być energicznym i stanowczo 
rozwiązać palącą kwestjąę. Musi patrzeć na mnie, 
pomyślał sobie. W ostatecznym razie potrafię za- 
chować siłę ducha i nie okażę swej słabości i zwąt- 
pienia*. 

Głosem dźwięcznym zapytał : 

— Panie pułkowniku ? 

Margrabia zwrócił się ku niemu. 

— A więc obelga, którą mi Franciszek de Mau- 
clain w twarz rzucił, opiera się na prawdzie? 

— Nie, po tysiąc razy nie. Czyż nie czytałeś 
listu ? 

— Nie mam potrzeby go czytać... Pana mar- 
grabiego de Ribeyran: zapytują o prawdę. Czy je- 
stem synem niemieckiego oficera ? 

— Jesteś synem niemieckiegó oficera. Ale oj- 
ciec twój był francuskiego pochodzenia i nosił 
francuskie nazwisko. Henryk de Cantri nie miał 
w sobie krwi pruskiej. Urodził się w Wielkiem 
Księstwie Badeńskiem, z matki, która mówiła po 
francusku i uczyła go miłości dla Francji. Możesz 
1 wszystko wyczytać w liście, który trzymasz w 
ręku. 

i — Co wie w tej sprawie Mauclain ? 

— Mauclain nic nie wie. Obelga jego opierała 
się tylko na domyśle, nie potwierdzonym żadnemi 
wskazówkami, żadnym niezbitym dowodem. Nie 
miał on z pewnością innego celu, jak tylko wy- 
rządzenia ci śmiertelnej obrazy. I dziś sam zape- 
wne nie wierzy w prawdziwość słów swoich wo- 
bec mego oświadczenia, uczynionego wobec wszy- 
stkich twoich kolegów. 

— Więc urodzenie moje jest w rzeczy samej 
tajemnicą ? 

— Jest tajemnicą i to tajemnicą tak dalece ni- 
komu nie znaną, że ja chcąc ci oszczędzić bole- 
snych wyjaśnień, przez czas jakiś miałem zamiar 
uznania cię swoim synem. 


Te słowa wywołały w umyśle Jana wspomnie- 
nie Odetty. Jakżeż bardzo była ona teraz od niego 
oddalona |... Zrozumiał teraz dopiero niaugięty opór 
z jego strony, niewytłomaczona surowość. Kolizje 
i zawikłania, których przedtem dobrze nie pojmo- 
wał, stały się teraz dla niego zupełnie jasne, A 
jednak i tu jeszcze miał pewną wątpliwość. Bo 
przecież margrabia, który mu teraz odsłonił stra- 
szliwą tajemnicę jego pochodzenia, kochał jego 
matkę i chciał ją zaślubić. Na myśl o tem prze- 
jął Jana dreszez grozy. Nie śmiał pytać o nie wię- 
cej, stał niemy i wzburzony. 

Margrabia de Ribeyran zabrał głos teraz : 

— Posłuchaj mnie, Janie. Twoje uczucie pa- 
trjotyczne wychodzi zupełnie bez szwanku. Procent 
krwi niemieckiej, płynącej w twych żyłach jest 
zupełnie drobny i nieznaczny. Nie nie może obra- 
żać twego honoru francuskiego oficera, gdyż nie 
ma na Świecie osoby, któraby się ośmieliłą zarzu- 
cać cokolwiek twemu pochodzeniu. Ale między 
nami inna jest sprawa. Ja i twoja matka odczu- 
waliśmy do siebie miłość najszczerszą, a przytema 
zupełnie szlachetną i podniosłą. Chciałem twą ma- 
tkę zaślubić i dałem Jej na to rycerskie moje sło- 
wo. Ale twój ojciec stanął na naszej drodze i za- 
brał mi ją. Zabrał mi ją przemocą. Ona zasługu- 
je w zupełności na mój i twój szacunek, więcej 
jeszcze zasługuje na nasze uwielbienie. Przeszła 
przez ciężkie i straszne niebezpieczeństwa i stała 
się ofiarą. Umarła z boleści, żalu i wstydu. 

— Ah! — jęknął Jan z rozpaczą — jestem 
synem nikczemnika ! a ED. 

— Jesteś synem najszlachetniejszej Z kobiet i 
potomkiem rycerskiej rodziny. Ród Cantrich od- 
znaczał się zawsze dząelnością i prawością. 

— Dziękuję ci, mój pułkowniku — przerwał 
Jan z bolesnym uśmiechem. — Ale... ten człowiek, 
którego muszę nazwać mym ojcem, nosił mundur 
niemiecki... Pan byłeś francuskim oficerem... Jak- 
że między wami zakończyła się ta sprawa ? 

Pan de Bibeyran rzucił Janowi spojrzenie peł- 
ne ognia i namiętności. W tej chwili jednak po- 
miarkował się i opuściwszy powieki, odzyskał zno- 
wu spokój. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nowo, by głos nasz nie skonał w ciszy, ale wzbu- 
dził echo płynące po szerokiej Polski zit mi rozdzielo- 
nej, a mimo to rdzen nie jednolitej zawsze. — Mowa 
ta, która nie tylko treścią, ale i wygłcszeniem zro- 
biła głębokie w.ażenie — z pewnością nie minie bez 
echa. 

Nastąpił śpiew p. G.. kióry zachwycił publi- 
czność. Nie dziwnego, bo głos bardzo miły, a pie- 
śni — Żeleńskiego. Zemstę z „Bieleckiego“ dekla- 
mowała p. Z. Kuliniczowa — jak zawsze. Koncert 
Herza na dwa fortepiany wykonały pp. Olszewska i 
Tyszkowska z prawdziwym artyzmem. Gra na skrzy- 
pcach p. dra Gabryszewskiego należała bez wątpie- 
nia do najlepszych piodukcyj muzycznych całego pro- 
gramu. P. Z. Kudelka wygłosił marsza pogrzebo- 
wego Ujejskiego z akomp. fortepianu z prawdziw em 
uczuciem. Następnie śpiewał p. Hubl, zbierając za 
„Starego kaprala* Moniuszki huczne oklaski ; wieczór 
zakończyły chóry pod kierown'ctwem p. B. odśpie- 
waniem gorących pieśni ojczystych. 

Gdy na początek tak Świetny osiągnięto rezultat, 
komitet uwzględniwszy, że myśl przezeń rzucona, tak 
życzliwy oddźwięk  zaalazła wśród społeczeństwa 
tutejszego, że dotychczasowe zbieranie składek na 
ten cel tak pcdniosły — zbyt powolnym posu- 
wało się krokiem — ufny, że 1 szeroka publiczność 
poprze jego usiłowania, postanowił nie rozwiązywać 
się, ale mimo wszelkich trudności jakieby na prze- 
szkodzie stawać mu mogły — dążyć wytrwale do 
obranego celu. Z nowym rokiem wydaje odezwę do 
wszystkich instytucyj, mogących mu przyjść z po- 
mocą, do wszystkich osób, znanych z dobrej woli, 
a w pierwszej linii do dzienników i czasopism kra- 
jowych — dziś jedynie uprasza, by polskie pisma 
ogłosiły, że wszelkie składki, chociażby najmniejsze 
na ten cel zebrane, nadsyłano na ręce skarbnika ko- 
mitetu pana Władysława Kudelki, prezesa Kasyna 
w Bóbrce. 


ZE ŚWIATA. 


Hamburg d. 10 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
W sprawie emigracji za Ocean. 

Otrzymujemy następujące pismo z Hamburga: 
Wielmożny Panie redaktorze! Każdego roku na wio- 
snę, już od lutego począwszy, mnóstwo emigrantów 
Polaków puszcza się za morze czy to do Stanów 
Zjednoczonych, ozy też do Kanady, lub Brazylji. 
Wiemy wszyscy, jak wiele biedny lud nasz, niezna- 
jący języka i stosunków, traci przez niesumiennych 
ajentów w ciągu podróży. Byłoby wielkiem dobro- 
dziejstwem dla ludu naszego, gdyby, jak to Niemcy 
dawno robia, Wielebni Księża, lub ktoś inny, kto 
jest w styczności z ludem naszym, porozumieli się z 
Towarzystwem Rafała św. W każdem portowem mie- 
Ście są mężowie zaufania tego Towarzystwa, którzy 
bezinteresownie odprowadzają emigrautów z dworca 
kolejowego, jeżeli się ich wcześnie uwiadomi o go- 
dzinie przyjazdu, wskazują tanie i stosowne mieszka- 
nie w mieście portowem przed odpłynięciem okrętu, 
pośredniczą przy zamianie pieniędzy, odprowadzają 
na okręt. Po drugiej stronie oceanu znowu czekają 
na emigrantów tamtejsi mężowie zaufania i biorą po- 
dróżnego również bezinteresownie w opiekę. Tylko 
emigrant nieznający języka, niemogący sobie żadnej 
dać rady w drodze, ten potrafi ocenić należycie do- 
krodziejstwo, jakiego doznaje od Towarzystwa. Od 
miesiąca bawię w Hamburgu jako misjonarz dla Po- 
laków tu mieszkających i daemigrantów przybywa- 
jących z pod zaboru rosyjskiego. Tych ostatnich bo- 
wiem nie puszczają w Hamburgu do miasta, ale 
wprost z kolei zabierają do umyślnie dla nich zbu- 
dowanych baraków i tam właśnie co tygodnia uczę- 
szczam, by im oddać posługi religijne. Mniej mam 
styczności z emigrantami z Galicji lub z zaboru prus- 
kiego i to właśnie mię martwi, i tym również chciał- 
bym przyjść z pomocą. Proszę więc tą drogą wiel. 
Braci Kapłanów, jeśli się dowiedzą, że ich parafjanie 
czy znajomi chcą emigrować, niech chociaż kartką 
korespondencyjną (ks. Kisielewicz, 34 kleine Michaelis- 
kirche, Hamburg) mię awiadomią, a ja postaram się 
odwrotną pocztą dać im potrzebne informacje. Jeżeli- 
bym wiedział dokładnie dzień i gcdzinę przyjazdu 
nawet na kolej wyjdę o ile mi moje obowiązki po- 
zwolą, słowem zrobię wszystko, co tylko będzie w mo- 
jej mocy dla biednych rodaków. Ważne bardzo notatki 
dla emigrantów brazylijskich zawiera ostatnie sprawo- 
zdanie konsulatu austrjackiego z Rio de Janeiro. Czy- 
tamy tam, że rząd brazylijski od dłuższego czasu nie 
płaci kosztów podróży dla emigrantów, jak to robił 
dawniej, bo mnóstwo emigrantów na własny koszt 
przybywa. Większość Galicjan, jako rolnicy, ścią- 
gali się do Stanu Parana, lecz ten stan jaż od roku 
woale nowych emigrantów przyjąć nie chce. Około 
1.000 samych prawie Galicjan , którzy w ciągu 
bieżącego roku tam przybyli, nie mają tam miejsca 
ani pieniędzy, by się mogli udać w inne strony, dla- 
tego taką nędzę cierpią, o jakiej najbiedniejsi nawet 
Galicjanie w kraju pojęcia nie mają. Darmo można 
odbyć podróż do Stanów brazylijskich, kto wie, gdzie 
się o to starać (nie na koszt rządu centralnego, ale po- 
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szczególnych Stanów): 1) Sao Paulo, 2) Rio de Ja- 
neiro, 3) Espirito Santo i 4) Minas Geraes, lecz nasi 
ludzie dla tych Stanów zupełnie się nie nadają ze 
względów klimatycznych. Ci którzy tam musieli ja- 
kiś czas pozostać, w najkrótszym ozasie, o ile nie 
pomarli, byli zmuszeni jak najwcześniej przenosić się 
w inne strony. 

Konsulat radzi, by emigranci jeszcze w kraju za- 
mienili swoje pieniądze na angielskie. Konsulat kilka 
razy się przekonał, że ci, którzy po drodze (we Włoszech) 
lub na osręcie albo nawet w Rio de Janeiro przez 
agentów niesumiennych pieniądze mieniali, tracili 
przy tej okazji 20—509. Jeżeli kto au:trjackie pie- 
niądze przywiózł aż do Brazylji, w Rio de Janeiro 
może się zwrócić do konsula (adres: do General 
Gamaera Nr 68), ten obiecuje zająć się tu sprawą 
i ochronić biednych emigrantów od straty, 

Doraźne tych kilka uwag podaję Wielm. Panu 
Redaktorowi. Mam przekonanie, że wielką się wy- 
świadczy przysługę emigrantom, wybierającym się do 
Brazylii, a szczególnie tym, którzy udają się za morze 
przez Hamburg. Znam dobrze stosunki między Polonją 
w Stanach Zjednoczonych, więc całem sercem od ra- 
dzam w tych czasach wędrówkę za morze, a tym 
którzy chcą koniecznie sami popróbować szczęścia 
w Ameryce, radbym wedle sił dopomó iz. 

Łączę wyrazy należnego głębokiego szacunku ks, 
Kisielewicz. 


Paryż d. 19 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Proces banklera z krytykiem. — instytut ociemniałych. — 
Nagła śmierć. 

Pan Alfred Dubout, bankier, zamieszkujący Bou- 
logne-sur Mer, w chwilach wolnych od eskontowania 
weksli i gry na giełdzie, zajmuje się literaturą dra- 
matyczną. W przystępie dobrego humoru napisał pię- 
cioaktową tragedję, zatytułowaną „Fredegonda*. Dla 
czego i zjakich powodów została wystawiona na sce- 
nie teatra „Komedji francuskiej“, to trudno wiedzieć. 
Zdaje się, że pan Dubout znalazł przystęp do czułych 
sero artystów i ci poświęcili się dla swego przyjaciela. 

Sztukę wystawiono w dniu 30 maja r. b. Takie- 
go upadku nie pamiętał teatr. Publiczność podczas 
scen dramatycznych wybuchała głośnym śmiechem. 
Wreszcie znużona opuściła auditorjum po akcie trze- 
cim. Zostali się tylko biedni krytyey. Ci z obowiązku 
musieli wysłuchać utworu bankiera. Odwdzięczyli mu 
się za to i wszystkie sprawozdania jednogłośnie orze- 
kły, że tragedja jest idjotyczna i powinna natychmiast 
zejść z afisza. W Revue des Deux Mondes, berło 
krytyki trzyma Juljusz Lemaitre, jeden z najdzielniej- 
szych dziennikarzy paryskich. Nie pożałował on pana 
Dubout i jego dzieło porządnie obrobił. Bankier na- 
pisał list ze sprostowaniem na mocy prawa prasowe- 
go i zażądał, aby umieszczono eały czwarty akt „Fre- 
degondy*, jako dowód, że sztuka jest wcale dobrą. 
Redakcja odmówiła i z tego powodu wynikł proces 
przed sądem delegowanym. 

Na ławie oskarżonych zasiadł redaktor odpowie- 
dzialny, Brunetier, członek instytutu francuskiego. 
W imieniu autora wystąpił adwokat Goudinet, bra- 
tanek znakomitego komedjopisarza. Mówił on prze- 
szło trzy godziny i chciał dowieść, że sprostowanie 
powinno być umieszczone w tej formie, w jakiej za- 
żądał jego klijent. Pan Brunetier odpowiedział w na- 
stępujących krótkich słowach: 

„Dlaczego się oburzył pan Dubout? Krytyka nie- 
łaskawie się z mm obeszła i z tego powodu zasia- 
dłem na ławie oskarżonych, Krytykę jednak wywo- 
łał on sam, wystawiając swoją sztukę na deskach 
taatru subwencjonowanego przez rząd. Oddał ją więc 
pod sąd ogółu i myśmy skorzystali z prawa nam 
przysługującego. Gdyby owa krytyka pochwaliła sztu- 
kę 1 autora, jestem pewny, że pan Dubout byłby 
bardzo zadowolony. 

„Kto tu powinien się skarżyć, to tylko pan Juljusz 
Lemaitre. Spędził on źle cały wieczór i skutkiem 
tego dostał szalonego bólu głowy. 

„Pan Dubout nie powinien nadużywać grzeczno- 
ści redakcji i nie powinien żądać, aby jego sztukę 
umieszczał dziennik, którego kolumny przeznaczone są 
na inne utwory poważniejsze. 

„Pan Lemaitre nie obraził woale pana Dubout, 
jako człowieka prywatnego i bankiera. Zaatakował 
go W roli autora i do tego miał wszelkie prawo. 
Gdyby sąd wydał wyrok przychylny dla niego, to 
krytyka nie mogłaby istnieć, a wiadomo, że jest ona 
niezbędnie potrzebną.“ 

Zastępca prokuratora przemawiał przeciwko re- 
daktorowi Revue des Deux Mondes i żądał aby 
sąd nakazał pomieszczenie sprostowania. Prezydujący 
odroczył wydanie wyroku na 15 dni. Prawdopobnie 
sąd przychyli się do wywodów prokuratora i dzien- 
nik będzie musiał poddać się woli stróżów Temidy. 
Miłe stosunki dziennikarskie — nie ma co mówić. 

Instytut ociemniałych, zostających pod opieką 
księżnej d'Uzós, liczy 150 chłopców i 80 dziewczyn. 
Jest on wzorowo urządzony, Rząd dokłada rocznie 
150.000 franków, resztę ofiarność publiczna. Wycho- 
wańcy są nadzwyczaj dobrze żywieni. Profesorowie są 
po większej części ślepi i prawie nigdy nie opuszają za- 
kładu. Wogoraj odwiedził go prezydent Faure, w to- 


warzystwie ministra spraw wenętrznych Barthon. Mło- 
dy chłopiec pedziękował prezydentowi za odwiedziny 
imieniem kolegów i oddeklamował wiersz okolicznoś: 
ciowy. Następnie mężczyźni wykonali kilka aryj z 
„Proroka“ i „Aidy*, a sobiety chór z „Proroka“ i 
bajkę Lafontaine'a, do której muzykę dorobił jeden 
z profesorów. Prezydent Faure był zachwycony wizy- 
tą. Rozdał dwa krzyże Legji honsrowej i wszystkich 
profesorów obdarzył palmami akademiekiemi. 

Z depesz już wiecie o zgonie Alfonsa Daudeta, 
Smierć nastąpiła nagle. Wieczorem cała rodzina za- 
siadła do obiadu. Nastrój panował wesoły i nikt 
się nie spodziewał katastrofy. Nagle Daudet zawołał: 

— Słabo mi! — i padł na ziemię. 

— Doktora | — krzyknęła pani Daudet i wszy- 
sey zerwali się od stołu. 

Nadbiegł dokter Gilles de La Tourette. Przybyli 
inni lekarze, lecz wszelkie ich usiłowania okazały 
się bezowocne. Daudet nie powstał już z łoża. Pę- 
knięcie żyły sercowej skróciło dni jego WSE 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 28 grudnia. 


KMalendarz Kościelny. Dziś środa, post, Ze- 
nona żołnierza, męczennika, Beaty. 

Jutro w kościele Najświętszej Macji Panny uroczysta 
Wotywa o godzinie 9 rano, przed św. Wiktorją. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
Pu cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i 
pardwy oraz na piactwo wodne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta. szpiczaki i bor- 
suki, kury, głuszce i cietrzewie oraa przepiórki i dzikie gołębie, 

, Kalendarz rybacki. W grudniu łowić wolno: bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandącza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę. 

„Kalendarz astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś . socze; 7 ainut 39, zachód przypada o godzinie 3 
mir „t 59 dtugosc ania godzin 8, 

Stan powletrza. Dnia 22-go grudnia o godzinie T rano, ba- 
rometr 454.1, termometr 10,2 C., wilgotność 92/ wiatr 
zachodni. 5. 


Kupujcie tylko uj chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


We wtorek w południe wybuchł w naszem mieś- 
cie strejk robotników piekarskich. Ci biedni ludzie 
mają zupełną słuszność upominając się o to, aby mo- 
gli żyć lepiej niż bydlęta. Bo jeżeli to prawda, że są 
zmuszani do dziewiętnastogodzinnej pracy dziennie, za 
dwa, trzy, albo pięć guldenów tygodniowo, wśród 
najgorszych warunków higienicznych, toż doprawdy 
można się tylko dziwić, że owi biali murzyni tak 
pobożnie i cierpliwie znosili tę ponurą dolę mimo ty- 
lu sosjalistycznych sępów, które czychają tylko na 
ich nędzę i rozgoryczenie, aby je przekuć na kapi- 
tał swego politycznego interesu. 

Żądania, jakie przedstawiali wczoraj strejkujący 
robotnicy, nie były wcale przesadzone. Chcą pracować 
12 godzin dziennie i mieć przynajmniej po dziesięć 
krajcarów zarobku za każdą z tych godzin; chcą 
porządku w piekarniach (a więc tego, czego przede- 
wszystkiem domagać się winna kupująca pieczywo 
ludność we własnym interesie), a przynajmniej mo- 
żności umycia się i przespamia; cheą, aby ich nie 
zamykano jak więźniów albo jak złodziei podczas no- 
cnej pracy; chcą wreszcie, aby nie używano chłop- 
ców z terminu dla zdeprecjonowania cęny pracy doj- 
rzałych mężczyzn. Żaden uczciwy człowiek nie moża 
powiedzieć, ża to są postulaty wygórowane, powstałe 
wskutek agitacji, nieuzasadnione istniejącymi stosun- 
kami. To są doprawdy czysto ludzkie postulaty, któ- 
rych zaspokojenie wszystkim nam leżeć powinno na 
sercu. Opór majstrów jest daremny i będzie musiał 
ustąpić nie tyle wobec przewagi ekonomicznej strejku 
ile wobec słuszności sprawy robotniczej, którą poprze 
jednomyślnie opinja publiczna. 

Władze przemysłowe magistratu mają przed so- 
bą zadanie ważniejsze, niż wyrabianie, koncesyj szyn- 
kom i pozwalanie żydom na targowanie podczas su- 
my w przedświąteczną niedzielę. Oto winniśmy z je- 
dnej strony wpłynąć na to, aby krzywdy robotnicze 
zostały bezwarunkowo usunięte, z drugiej zaś jednak, 
aby ewentualne ustępstwa nie odbiły się potem ani 
na wadze, ani na cenie pieczywa. Nie wolno dopusz- 
czać do tego, aby chleb, stanowiący dla całych mas 
najuboższej ludności jedyne pożywienie, jeszoze bardziej 
podrożał wskutek tego jedynie, że robotnicy piekar- 
soy chcą módz żyć. I po stronie robotników i po 
stronie kupującej publiczności leży interes ogółu, wo- 
bec którego ugiąć się i uszezuplić musi interes je- 
dnostek. 


pońszczyzna, Papiery listowe, Perfumerya 


1 inne towary galanteryjne po cenach znacznie zniżonych poleca 
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>GŁOS NARODU: 


Prosin y wszystkich pismu życzliwych, aby byli 
łaskawi nadesłać nam adresy znajomych, którym 


moglibyśmy wysłać numer gwia.dkowy „Głosu Na- 
rodu“, jako okazowy. 


P. Sewer Maciejowski, znany powieściopisarz, 
jak nas zapewniają, ciężko zapadł na zdrowiu. 

* P. Marja Kozłowska, której występ koncertowy 
na scenie miejskiego teatru, zjednał pełne zapału przy- 
jęcie ze strony tutejszej publicznośai, udała się w 
celach artystycznych do Pragi na zaproszenie posłów 
czeskich biorących udział w wiecu krakowskim. Z 
powrotem utalentowana artystka zatrzyma się w Kra- 
kowie dla wzięcia udziału w koncercie „Lutni“. 


Poseł Danielak zwołuje w miesiącu styczniu na- 
stępujące zgromadzenia wyborców: W Tenczynku 
odbędzie się zgromadzenie w dniu 3 stycznia; w Ska- 
winie dnia 5 stycznia; w Chrzanowie dnia 17 stycz- 
nia; w Wieliczce dnia 24 stycznia. Nadto w Krako- 
wie odbędzie się dnia 16 stycznia wielki wiec ludo- 
wy, w którym wezmą udział uczestnicy z całej za- 
chodniej Galicji. Omawiane na nim będą sprawy po- 
lityczne, ekonomiczne i organizacyjne. Bliższe szcze- 
góły tego wiecu ogłoszone będą później. 

Dar. Na fundusz żelazny Towarzystwa ogólno- 
akademickiego „Jagellonia* ofiarowała Elżbieta z hr. 
Meyendortów hr. Emerykowa Czapska 50 złr. Suma 
ta złożona została w kasie oszczędności w Krakowie. 
Za ten hojny dar Wydział Jagellonji składa p iblicz- 
ne podziękowanie, Prezes: .Pusłowski. Sekretarz: 
Konopka. 


* Z Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie. Komisja 
ministerjalna, złożona z pp. nadinspektora Blaschkego 
i inepektora Przybysławsky'ego i Paradeisera, ukoń- 
czyła już swoje czynności zbadania ksiąg i funduszów 
Towarzystwa w Krakowie, zarówno jak w Reprezen- 
tacji we Lwowie. Komisja prowadziła kompletny pro: 
tokół ze swych czynności. Sprawozdania swe przed- 
łoży ministerstwu. 

Powołana do życia w czasie ostatniej sesji Rady 
nadzorczej komisja d!a retormy statutu, wybrała oso- 
bny podkomitet, złożony z pp. Marynowskiego, Pasz- 
kowskiego Franciszka, hr. Potockiego Andrzeja i Teze- 
cieskiego, Podkomitet ten zarządził dostarczenie sobie 
materjałów przygotowawczych, a mianowicie statutów 
innych pokrewnych instytucyj, które dla podjęcia za- 
dania będą potrzebne i pożyteczne, stanowiąc pożą- 
dane informacje. 

Wczoraj w południe odbyło rię posiedzenie dy- 
rekcji towarzystwa w sprawie awansów urzędników. 
Awanse te będą dziś ogłoszone. Jak się dowiaduje- 
my, wskutek utworzenia nowych 17 posad i opró- 
żnienia innych posad, awans będzie bardzo znaczny 
i w różnych działach instytucji obejmie 60 posunięć 
na wyższa stanowiska. 

* Komisja sanitarna złożona z fizyka miejskiego 
dra Buszka, inspekektora rybołóstwa krajowego dra 
Fischera, weterynarza miejskiego p. Papee'go i ko- 
misarza targowego p. Gędłka, odbyła we wtorek w 
południe rewizję na żydowskiem targowisku ryb przy 
moście podgórskim, ze względu iż ryby znajdujące 
się tam zasypiają. Zalecamy przezorność | 

* Wystawa projektów i planów konkursowych na 
badynek Muzeum przemysłowego, prawdopodobnie 
zarządzona będzie w najbliższych dniach po Nowym 
Roku. Terminu na teraz nie oznaczono (?11), skoro je- 
dnak będzie stanowczo postanowiony bezzwłocznie 
ogłosimy. 

* Z „Sokoła“ otrzymujemy następujące pismo: Wzy- 
wamy druhów, aby nieomieszkali się z rodzinami za- 
pisać Spiesznie na listę uczestników w uczcie wigi- 
lijnej „Sokoła“, w czwartek o 7 wieczorem odbyć się 
mającej. Stan listy bowiem z d. 22 bm. tj. ze śro- 
dy (8 wieczorem) będzie podstawą do odnośnego za- 
mówienia. W ostatniej chwili zgłaszających się mo- 
głaby niemiła ewentualność odmowy spotkać, Jak 
poprzednio zaznaczyliśmy, bilety są do nabycia w han- 
dlu p. Rudniekiego (linja A-B). 

* Z Sadu. W poniedziałek dnia 20 b. m. odbyły 
się w sądzie krajowym karnym dwie rozprawy o zbro- 
dnię obrazy religii. W pierwszej Wojciecha Lucarza, 
gospodarza z Pojawia, za bluźnierstwa miotane prze- 
ciw religji rzymsko-katolickiej, skazał trybunał pod 
przewodnictwem radcy Kulawskiego na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia. W drugiej rozprawie skazał ten- 
że trybunał Jana Mrowca, właśc. real. w Podgórzu, 
oskarżonego o obrazę religjl przez bluźnierstwo prze- 
ciw Bogu, oraz o obrazę żołnierza policyjnego, ska- 
zał na 5 złr. grzywny, ponieważ jak się okazało 
z toku rozprawy, Mrowiec był pijanym do bezpa: 
mięci. Otrzymał przeto karę jedynie za przekroczenie 
ustawy o pijaństwie. Oskarżenie wnosił zastępca pro- 
kuratora p. Ghnalibogowski. 

* Strejk czeladzi piekarskiej. O powstaniu strej. 
ku pisze autor z „Dnia na dzień“. Podajemy niżej 
szczegóły : 

Wozoraj o godzinie 11 robotnicy piekarsey opu- 
Ścili pracownie, wykończywszy roboty i z terminato- 
rami pospieszyli pa zebrania, zwołane na godz. 12 
w południe, na które przybyli też delegaci majstrów 
celem podjęcia rokowań. 


APTEKA E. HELLER 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 


i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


z dnia 22 Grudnia 


Nr. 291 


O godzinie 12 w południe odbyło się zgromadze- 
nie pomocników piekarskich i delegatów majstrów 
w sali Rady miasta przy udziale szefa departamentu 
przemysłowego dra Seklichtinga oraz komisarza po- 
licji dra Banacha. Z powodu wmieszania się w tę 
sprawę niejakiego Misioł ka, z zawodu druka- 
rza, p. Schlichting był zmuszony zawiesić na razie 
posiedzenie i odroczyć je do godz. 6 po poł. 

Obrady były bardzo brrzliwe. Podnoszono zarzu- 
ty, żs majstrowie wymagają znowu 14, 16 i 18 go- 
dzin pracy, podczas gdy czeladnicy domagają się sta- 
mowczo 12-godzinnej pracy. Podniesiono, że w pie- 
karni Kowalczyka przy ulicy Szewskiej sypialnia dla 
pomocników znajduje się na strychu i nie ma miej- 
ca ustępowego, że robotnicy pracują tam po 16 go- 
dzin i bywają na noe zamykani w piwnicy, co rów- 
nież praktykuje się u Goldberga. Podniesiono wiele 
zarzutów, jakoto: nieczystość w piekarniach, używa- 
nie małołetnich do 16-godzinnej pracy dniem i no- 
cą, brak odpowiedniego miejsca na spoczynek, brak 
przyborów, jak umywałń, ręczników itp. 

U żyda Finst:ra, woda sprowadzana jest rurą 
z podwórza, tak nieodpowiednio urządzoną, że prze- 
chodnie odbywają do tej rury swe potrzeby. 

Strejkujący czeladniey dwukrotnie usiłowali zmu- 
sié pracujących w Półwsiu Zwierzynieckiem do przy- 
łączenia się do bezrobocia. Około godziny 4 po po- 
łudniu strejkujący zostali stamtąd odparci. 

Do drugiego napadu strejkujący, obrali noc i o 
godzinie w pół do 2 po północy wyłamali tylną bra- 
mę u majstra Jana Tyłki i dwóch pracujących zmu- 
sili de przestania roboty. Tylko, którego żona chora 
wezwał opieki policji. Władza policyjna przyareszto- 
wała z powodu togo nocnego napadu ośmiu czela- 
dników piekarskich: Józefa Kostelnika, Jana Szpaka, 
Romana Wąsowicza, Michała Urbana, Feliksa Ku- 
śmirskiego Tomasza Michalika i Jana Bocheńsxiego. 

Wezoraj o godz 6 wieczorem odbyło się zebranie 
robotników piekarskich w sali Rady miejskiej, w celu 
porozumienia się ostatecznego z majstrami. Robotni- 
cy, przeważnie pod dobrą datą, zebrał się nader liez- 
nie (około 400) majstrów zaś przybyła garstka, tak, 
że nie można było przeprowadzić właściwych rozpraw 
między stronami spornemi. Natomiast owych kilku 
majstrów musiało wysłuchać całego szeregu skarg, 
wymierzonych przeciw majstrom i władzom miejsco- 
wym. Zerwała się burza, gdy naczelnik biura prze- 
mysłowego, dr Schlichting, zapowiedział przewodni- 
czącemu zgromadzenia, czeladnikowi piekarskiemu 
Owsia owi, iż prawo głosu będą mieli wyłącznie ro- 
botnicy i majstrowie piekarscy, a wkrótce ukazał się 
na sali poseł Daszyński, powitany salwą oklasków i 
w piorunującej mowie zachęcał robotników do strej- 
ku. Wszelkie usiłowania majstrów i delegatów władz 
odwiedzenia robotników od strejku — spełzły na ni 
czem. Tak tady od wczoraj od godz. 8 wie- 
czorem mamy strejk piekarski w Krako- 
wie i okoliey. 

Magistrat krakowski zarządził na dzień dzisiej- 
szy komisję policyjno-sanitarną, która zwiedzi wszyst- 
kie krakowskie piekarnie i zbada je pod względem 
sanitarnym oraz wewnętrznych warunków ze względu 
na robotników, Komisja ma także wysłuchać ewen- 
tualnie zażaleń robotników piekarskich na miejscu w 
piekarniach. 

* Wiec młodzieży polskiej krakowskiej, w którym 

wzięło udział przeszło 1.500 uczestników, uchwalił 
z zapałem w dmu 4 b. m. wysłać adres do Ekse. 
hr. Badeniego. Adres ten brzmi: „Ekscelencjo! Jeżeli 
nam młodym, przyszłym oby watelom państwa, nie na- 
leży współdziałać na wielsiej polityki arenie, jeżeli 
młodość jest dla nas czasem pracy i trudu, to nie- 
mniej wolno nam żywem uczuciem towarzyszyć bie- 
żącej fali wypadków, bo wszystko, co obchedzi Ojczy- 
znę, i nas obchodzić musi. Ze czcią i podziwem pa- 
trzeliśmy, Ekscelencjo, kiedyś wśród piętrzących się 
trudności, z odwagą i godnością dzierżył ster wypad- 
ków, kiedyś bratniemu 1 drogiemu nam szczepowi 
wymierał sprawiedliwość, a odpierał napaści tych, 
którzy wszelki wymiar sprawiedliwości dla innych 
za swoją głoszą krzywdę. Z wdzięcznością zwracamy 
się do Ciebie, żeś stawał w obronie Słowian i wy- 
trwał na wyłomie, na którym sztandar słowiański sil- 
niej dug zatknięty niż kiedykolwiek. Tyś się przy- 
czynił, że bratnie serca się odnalazły i że zgodnem 
biją dziś tętnem dla sprawy wszystkim nam drogiej. 
Niech więc te słowa z młodych sere będą Ci pokrze- 
pieniem w teraźniejszej chwili, hołdem za przeszłość, 
zadatkiem na przyszłość, która jak tuszymy, wydawać 
będzie dawne Twej pracy owoce i nowe Twych tru- 
dów i żywotności objawy. Przyjmij Exscelencjo te mło- 
dzieńeze wyrazy jako dobrą wróżbę dla sprawy wielkiej 
i świętej, której, nie wątpimy, nie ;da dzisiaj upaść 
grono powołanych do tego, a której my za Twym 
przewodem i przykładem bronić będziemy, da Bóg, 
całe życie“. 

Z upoważnienia podpisali adres: K, Wojciechow- 
ski, Adam Rydel, A. Brandowski, Jan Zaremba, 
Roman Kalita, Felicjan Krakowski. 

Aires ten ozdobiony kopją „Slawji* Grottra, wy- 
konaną również jak winieta przez p. F. Krakowskie- 
go, uczna krakowskiej Szkoły Sztuk pięknych, zam- 
«nięty w tevzkę pergaminową, na której napis: 


„Młodzież krakowska“ (wykonaną w zakładzie intro- 
lgatorskim p. Repetowskiego) — został w tych dniach 
wysłany do Buska. 

* Festyn ludowy, w połączeniu z „Drzewkiem*, 
strojnem w podarki dla najuboższej dziatwy m. Kra- 
kowa, odbędzie się po Bożem Narodzeniu. Zarząd 
Czytelni dla kobiet zwraca się z gorącą prośbą do 
wszystkich, a szczególniej do pań krakowskich, by 
zechciały dopomódz mu w tem przedsięwzięciu, przez 
nadsyłanie podarków w postaci: ubrań, książeczek, za- 
bawek, łakoci, ewentualnie datków pieniężnych i t. p. 
pod adresem zarządu Czytelni (ulica Szpitalna 1. 7). 
Ufamy, iż chyba nikt, kto wie. nie znajdzie się, co- 
by nie zechciał pospieszyć choćby z najdrobniejszy m 
podarkiem dia tej dziatwy, która nie zna tej z naipo- 
wabniejszej dla niej uroczystości — „Drzewka“. 

Precz z „Kurjerem lwowskim“! Na żądanie 
gości cukiernia Hendricha i Rehnana w Sukieoni- 
cach wyrzuciła zə swych lokali ohydne to dla 
sprawy polskiej pismo. 

Z Tarnobrzega piszą do nas: Kasyno tutejszą na 
walnem zgromadzeniu w dniu 18 b. m. odoytem, 
jednogłośnie uchwaliło zaprzestać pronu meraty Kurjera 
lwowskiego jako gazety występującej przeciwko naro- 
dowości słowiańskiej. 

Przestroga dla kupujących ryby. Przedsiębior- 
ca żydowszi B:ek zakupiwszy za sumę złr. 28.000 
ryb na Śląsku pruskim, sprowadził żywy swój to- 
war Wisłą do Podgórza. Aliści nagle po przybyciu 
na miejsce, ryby zaczęły snąć tak gwałtownie, że z 
towaru tego ubyło Beekowi w kilku dniach — kil- 
kanaście cetnarów karpi. Zrozpaczony przedsiębior:a 
oddaie więc ryby do zbadania prof. Uniwersytetu 
jagiell. dr Wierzajskiemu, który orzeka, że karpia 
dotknięte są zarazkiem powodującym rozkład krwi, 
szczeraienie wątroby, rozlanie żółci itd. Gosposie na- 
sze, którym wiadomo dobrze, jak straszne następstwa 
dla zdrowia ludzkiego wywołuje spożycie ryb nie- 
zdrowych postąpią ostrożnie, jeżeli zamiast w Pod- 
górzu, zakupywać będą ryby w hali założonej 
świeżo na Wiśle przez Spółkę Chrześcijańską, która 
w wielkim wyborze ofiaruje towar zdrowy i nie 
drogi. 

* Kronika policyjna. Od żebraczki i włóczęgi po 
domach Wiktorji Krein, odebrano żakiet damski, 
długi czarny, z kołnierzem. Skradziony w okolicy 
ulicy Długiej lub Krowoderskiej. Nieznany właściciel 
zgłosić się może do biura bezpieczeństwa publiczne» 
go pod Zamkiem, — W mieszkaniu Marji Kobierzyckiej, 
byłej bufetowej w Sosnowicach w Król. Pol. oraz 
pokojowej w hotelach Pollera i Grand hotelu w Kra- 
kowie a poprzednio we Lwowie, zakwestjonowała 
policja krakowska różne kosztowności. A mianowicie: 
zegarek damski złoty dwukopertowy l. 140.666, (a 
jednej kopercie niebieska emalja z kotwicą, na dru- 
giej zaś gałązka wysadzana raucikami), nadto garni- 
tur złoty t. j. broszkę z dużym ametystem i dwiema 
perełkami i złoty pierścień z dość dużym brylantem. 
W końcu broszkę złotą w kształcie dwóch karabeli 
z pół księżycem wysadzapym rausikami. Niewiadomi 
właścicieli owych przedmiotów, od których rzekomo 
bufetowa dostawała w prezencie, mogą się zgło- 
sió po odbiór do policji. — Aresztowano Maksymilja- 
na Wybranowskiego, dezertera 13 pułku piechoty i 
odstawiono go do komendy pułkowej. 

* Z Podgórza piszą do nas: W sobotę dnia 18 
b. m. odbyt się w Podgórzu pod Krakowem w sali 
„Sokoła“ wieczorek miekiewiczowski, urządzony sta- 
raniem uczniów VII klasy tamtejszego gimnazjum. Po 
krótkiem słowie wstępnem, w kiórem jeden z uczniów za- 
znaczył działalność wieszcza i jego pozycję w ojczystej 
literaturze, nastąpiły popisy chóru. Dalsze punkty czę- 
ści I programu wypadły nieco słabiej, lecz za to „In- 
termezzo* Mascagniego odegrane przez orkiestrę z to- 
wsrzyszeniem fortepianu na cztery ręce wypadło nade 
spodziewanie pięknie. Z części II każdemu utkwiła 
w pamięci, oprócz wyówiczonych chórów i skrzypiec 
z towarzyszeniem fortepianu, deklamacja zbiorowa 
sceny pierwszej z III części „Dziadów“. „Wieniec pol- 
ski* oraz przemówienie dyrektora tamtejszego gim- 
nazjum p. Tomasza Sołtysika zakończyły wieczór. 

Z Podgórza piszą do nas: W niedzielę dnia 19 
grudnia b. r. odbyło się w „Przyjaźni* podgórskiej 
przedstawienie amatorskie, w skład którego weszły: 
„Gramatyka* komedja w jednym akcie, „Stryj przy- 
jechał" komedja w jednym akcie 1 „Chłopi arysto- 
kraci“ obraz ludowy ze Śpiewami. Z pań szczególnie 
odznaczyły się M. Maziówna i G. Maturówna, uta- 
lentowane amatorki jak również dobrze grały M. Ka- 
mińska i K. Maturówna. Z prawdziwie artystycznym 
zapałem grał p. St. Kupiak reżyser kółka amator= 
skiego. Również odznaczyli się pp. Szutran, Biskup 
i Kloe. Orkiestra amatorska, pod kierunkiem uzdol- 
nionego dyrygenta p. K. Muchy odegrała szereg u- 
tworów przeważnie patrjotycznych. 

Z dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 1 lu- 
tego 1898, ulu zaś z dniem 1 stycznia 1898 wcho- 
dzi w życie nowa taryfa część II, zeszyt 1, dla wspól- 
nego ruchu Towarowego pomiędzy Galicją i Węgra- 
mi, zawierająca ceny przewozowe w walucie koro- 
nowej, do i od granicznych stacyj galicyjsko-węgier- 
skich dla bezpośredniego ruchu towarowego pomiędzy 
stacjami obustronnych kolei państwowych. 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rurababarowe, z żelazem, z ching 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ict. 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydolikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI „WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 


1236 


Nr. 291 z dnia 22 Grudnia 


Z Krzeszowic piszą do nas: W ostatniej kores- 
pondencji z Krzeszowie wytkaął Głos Narodu naszej 
straży ochotniczej obojętność dla spraw narodowych, 
a powód do tego dało niewzięcie udziału w powitaniu 
przybywajążych do Krakowa w gościnę Słowian. Grom 
po gromie spada też na głowy biednych strażaków 
i pożyteczna ta zresztą instytucja bliska jest rozwią- 
zania. Aby jednak prawdzie uczynić zadość, muszę 
zaznaczyć, że ogół straży nie jest tu winowajcą, że 
cała ta sprawa trąci silnie intrygą naszych żydków, 
o których gremjalnem wystąpieniu ze straży i arcy- 
pożytecznej także na innych polach pracy „obiwatel- 
skiej* dni kilka przedtem Głos Narodu wspominał. 
Stanox czo jednak potępienia godnem jest to, że pan 
wiceprezes straży dał się na lep wziąć Iekom, Mord- 
kom i Abramkom krzeszowickim, a nie posłuchał we- 
zwania uczciwie myślących obywateli. Głos ludu, głos 
Boga! Niechże pan wiceprezes na drugi raz o tem 
pamięta i żydów się nie radzi. 

Wogóle coś psuć się zaczyna w naszych pięknych 
Krzeszowicach. Żydzi dawn.ej dość spokojnie siedzący, 
coraz bardziej podnoszą pejsata głowy; urządzają na- 
wet koszerne p:zedstawienia amatorskie i rozsyłają na 
nie zaproszenia, naturalnie w języku niemieckim. A 
jak Rachele i Małki „ślicznie grają“ aj waj! 

Niezadowoleni z obecnego składu Rady gminnej, 
która dotychczas składa się po największej części z 
ludzi energicznych i dbałych o dobro gminy, odgra- 
żają się, że przy wyborach, w tych dniach odbyć się 
mających, uzyskają większość w Radzie, a łatwo im 
się to powiedzie, bo i u nas niestety są jeszcze oby- 
watele, którzy nie ocucili się z letargu i chętnie cha- 
łata się trzymają. Biedne Krzeszowice ! 


* Szewski kurs majsterski. Wydział krajowy po- 
daje do wiadomości, że w czasie od 8 stycznia do 4 
marca 1898 r. odbędzie się w Krakowie szewski kurs 
majsterski, na którym będzie systematycznie udziela- 
na nauka następujących przedmiotów: a) budowa no- 
gi, odlewy gipsowe, rysunki fachowe, branie miary, 
przykrawywanie, ręczny wyrób części wierzchnich i 
spodnieh; b) wyrób obuwia za pomocą najważniej- 
szych maszyn ręcznych i nożaych, przy zastosowaniu 
nowoczesnych urządzeń technicznych; c) towaroznaw- 
stwo, przemysłowa buchalterja, stylistyka i kalkulacja. 

Nauka będzie udzielana w dniach powszednich 
od godziny 8 rano do 1% w południe, tudzież od 2 
do 6, ewentualnie do 7 wieczorem. Nauka jest bez- 
płatna. Na kura zostanie przyjętych tylko 14 kandy- 
datów, a to dziewięciu z Krakowa, pięciu zaś z za- 
chodniej części kraju. O przyjęcie na kurs mogą się 
ubiegać majstrowie i czeladnicy szewscy, zaleceni przez 
przełożeństwo właściwego Stowarzyszenia przemysło- 
wego i przez właściwą zwierzchność gminną, którzy 
ukończyli 24, a nie przekroczyli 45 roku życia, u- 
mieją czytać i pisać, uczynili zadość powinności woj- 
Bkowej, lub od służby w wojsku są uwolnieni. Prawo 
pierwszeństwa do przyjęcia na kurs służy majstrom 
przed czeladnikami pomiędzy majstrami tym, którzy 
wykażą najwyższy stopień wykształcenia, pomiędzy 
czeladnikami zaś tym, którzy posiadają uzdolnienie 
do samoistnego wykonywania rzemiosła szawskiego i 
zamierzają po odbyciu kursu założyć własną praco- 
wnię szewską, albo też którzy są członkami zarobko- 
wych Towarzystw produkcyjnych, lub podobnych or- 
ganizacyj. Podania o przyjęcie na kurs: 1) Własno- 
ręczn'*e przez kandydatów napisane, stylizowane do 
Wydziału krajowego. 2) Zaopatrzone: a) Świadectwem 
urodzenia i chrztu; b) Świadectwami s/kolnemi; c) 
świadectwem wyzwolin; d) kartą przemysłową, wzglę- 
dnie świadectwem pracy i uzdolnienia do samoistne- 
go wykonywania rzemiosła szewskiego, podpisanem 
przez pracodawcę i właściwe Stowarzyszenie przemy- 
stowe i e) Świadectwem moralności, tudzież 3) zale- 
cone przez właściwą zwierzchność gminną i Stowarzy- 
szenie przemysłowe, należy w nieprzekraczalnym ter- 
minie do 28 grudnia 1897 roku włącznie wnieść na 
ręce delegata Wydziału kraj., p. Jana Rottera, dyre- 
ktora wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie. Ubo- 
dzy kandydaci mogą otrzymać przez czas pobytu na 
kursie zasiłek po 80 et. do 1 złr. dziennie za każdy 
dzień nauki, a zamiejseowi także zasiłek na opłace- 
nie kosztów podróży koleją żelazną. Podania o udzie- 
lenie zasiłku, zaopatrzone należycie wystawionem świa- 
dectwem ubóstwa, stylizowane do Wydziału krajowe- 
go, należy również w terminie do 28 gruduia 1897 r. 
wnieść ua ręce delegata, p. Jana Rottera. 


„Bratnia pomoc“ politechniki lwowskiej odbyła 
zwyczajne walne zgromadzenie, na którem uchwaliła : 
1) (przez aklam.) zaprosić na członków honorowych 
tow. dra Piotra Chmielowskiego, dra Aleksandra 
Swiętochowskiego i Marję Konopnieką. 2) (przez aklam.) 
Wyrazić p. docentowi Ludwikowi Erazmowi Veltze- 
mu publiczne podziękowanie w dziennikach za bez- 
interesowne służenie radą i pomocą bratnią tow. 
przy wprowadzeniu podwójnej buchalterji. 3) Rozdać 
z funduszów obrot. tow. 3 stypendja po 120 złr. 
rocznie. 4) Znieść wszelkie odznaki dla członków. 
Następnie wybrano Wydział i komisje lustracyj. 

Z Warszawy piszą: Dyrekcje kolejowe w Kró- 
lestwie Polskiem otrzymały z Petersburga rozkaz ogła- 
szania wszystkich obwieszozeń urzędowych w pol- 
‘kim i rosyjskim języku. 


>GŁOS NARODU« 


Z Głogowa piszą do nas: Dnia 13 b. m. pod- 
czas walnego zgromadzenia członków tutejszego To- 
warzystwa kasynowego urzędniczego nalegał natar- 
czywie oficjał podadtkowy p. Koger, aby zaprenume- 
rowabo Kurjera Lwowskiego i starał się udowo- 
dnić, że pismo to (z wszystkich przedniejszych lo- 
kali i towarzystw ohydnie wyrzucone) nie nie pisze 
w duchu antysłowiańskim. Nieststy wnioskowi p. Ko- 
gera stanowczo odmówiono i nawet w protokole go 
nie zanotowano. Widocznie p. Koger nie jest stwo- 
rzonym do ocenienia artykułów! Zapytujemy, jakiejże 
narodowośsi jest pan oficjał? Brawo wszystkim obe- 
enym na zgromadzeniu członkom, iż czemuś podo- 
bnemu postawili swoje weto. Jeden tylko światło- 
dawca p. Rymar, który nawet prenumeruje zohy- 
dzone pismo, popierał wniosek p. Kogera, lecz oby- 
dwaj jak zmyci stulili uszy wobec większości. Fakt 
jest faktem — Kuriera już nie ma. 


Święcenie niedzieli w Bochni jóst dzięki ener- 
gii wiadz miejscowych ściśle przestrzegane, tem wię- 
cej razić musi arogancja żyda tutejszego Chaskla Ro- 
senblatta, który jakby na urągowiszo nie trzyma SIĘ 
obowiązujących przepisów. W niedzielę 19 b. m. 
sklepu nie zamknął. O ile wiadomo, żydek ten był 
już kilkakrotnie pociągany do odpowiedzialności za 
uchylanie się od przepisów, dziwna rzecz jednak, że 
nie reaguje na uskładane kary i drwi formalnie z na- 
szych uczuć religijnych, jakoteż ustaw obowiązują- 
cych zarówno wszystkich. Czy nie byłoby lekarstwa 
na upór żydowski? 

Rezygnacja. Dito donosi, iż dr Leon Jakliński, 
poseł sejmowy, zrezygnował z godności burmistrza 
m. Komarna. 

Z Chrzanowa piszą do nas: Staraniem Towa- 
rzystw Kasyna i „Sokoła“ w Chrzanowie, odbył się 
tu w dniu 19 grudnia br. wieczorek muzykalno-wo- 
kalny ku uczezeniu pamięci Adama Mickiewicza. Za- 
gaił uroczystość krótkiem słowem wstępnem p. M. 
poczem nastąpiły produkcje miejscowych amatorów, 
które wogóle wypadły bardzo dobrze. Na wyszczegól- 
nienie zasługuje chór męski pod Kieruokiem p. W., 
odczyt zastosowany do uroczystości p. D., fortepian 
solo (Le rossignol Liszta), pny R., skrzypce solo (Stra- 
della z op. Flotowa), p. S. i śpiew solo (O matko 
moja St. Moniuszki) p. Z. Panu W. należy się uzna- 
nie, że stosunkowo w krótkim czasie potrafił zebrać 
i przygotować chór do występu, chórowi zaś zaw- 
dzięczyć należy, że wieczorek wogóle się odbył. Chór 
też zapełnił trzecią prawie część programu i odśpie- 
wał woale udatnio „Poloneza“ St. Moniuszki, „Ka- 
łynę* A. Wachnianina i „Zawsze“ J. Stattlera. Naj- 
lepszym jednak może punktem w programie była de- 
klamacja panny B., a deklamatorka znana już w Chrza- 
nowie jako taka ze swych dawniejszych występów, 
oklaskiwana była bez końca. Na wieczorku wystąpi- 
li „Sokoli* w mundurach, w których też wyglądali 
imponująco. Brutto dochód przyniósł przeszło 70 złr., 
po potrąceniu wydatków pozostanie czysty dochód 
około 40 złr., przez komitet na szkołę polską w Bia- 
łej przeznączony. 


Pierwszy zjazd związku młodz eży polskiej w 
Ameryce. W tym czasie odbył się pierwszy Zjazd 
Zw. młodz. polskiej w Buffalo. Sala „Polonji* była 
pięknie udekorowana. Widniały takie napisy jak: 
„Młcdości! podaj mi skrzydła* — „Przez oświatę d> 
wolności“, „W jednoś:i siła“ i t. p. Zjazd trwał 
przez trzy dni. Odbywał się poważnie i spokojnie. 
Delegatów było kilkunastu od różnych towarzystw. 

Na zjeździe zapadło kilka ważniejszych uchwał, 
jak urządzanie zjazdów podobnych na przyszłość, 
wydawanie popularnych broszur, pomiędzy temi o dzie- 
łach i życiu Mickiewicza i Słowackiego, z okazji zbli- 
żających się ich rocznic. 

Uchwalono rezolucję potępiającą mord dokonany 
na bezbronnych górnikach pod Lattimer; powszechne 
głosowanie członków zjazdu w sprawach ważniejszych, 
popieranie materjalne Skarbu Nar. w Rąpperswylu i 
składanie centów na pomnik Kościuszki w Chicago. 
Powzięto także rezolucje potępiające zasilanie orga- 
nizacyj niemieckich przez Polaków, 8 zwłaszcza przez 
Polki. 

Łączność z krajem została stwierdzona przez de. 
legatów. Powzięto jeszcze kilka ważniejszych uchwał 

Przyszły zjazd odbędzie się w Wilkes Barre, Pa. 
w początku maja 1900 r. 

Polacy na obczyźnie. Z Ameryki piszą: Polaków 
uczęszczających do Akademji handlowej w Antwerpii, 
jest okcło 20 i przyznać im potrzeba, że obok kole- 
gów innych narodowości zaszczytnie się wyróżaiają, 
Gdy Niemcy i Rosjanie wysilają się na wypieie jak- 
największej ilości trunków, a udział ich w burdach 
ulicznych nie należy do rzadkości, Polacy utworzyli 
Stowarzyszenie pod nazwą „Koło studentów polskich 
w Antwerpji*, w którcm, pielęgnując polską mowę 
i obyczaje, również tworzą ognisko dla wszystkich 
Polaków, dając przykład rzadkiej u nas solidar- 
ności. 

Dodać należy, że ustrój Stowarzyszenia jest tego 
rodzaju, iż każdy członek przyczynia się wkładkami, 
nie jednakowemi, lecz według wysokości otrzyma- 
nych zasiłków, nadwyżka zaś idzie na wsparcie słu- 


chaczy mniej zamożnych oraz do kasy Związku To- 
warzystw zagranicznych „Łączności* i „Zjedaoczenia*,do 
których i antwerpskie Koło należy. W roku ostatnim 
wydało Stowarzyszenie na powyższe cele 200 fran- 
ków. eo przy tak szczupłej ilości członków wymo= 
wnym jest dowodem ich ofiarności. 

Czołem przed taką młodzieżą polską! Przynosi ona 
zaszczyt Ojczyźnie. 

Kinematograf odda Anglikom nowe usługi; astro- 
nomowie bowiem użyją go do zbadania zaćmienia 
słońca, która nastąpi w Indjach. Naukowe badania 
maią wiele trudności do pokonania; na przeszkodzie 
stoi samą indyjska ludność, wobec czego rząd mu- 
siał opuścić najdogodniejsze do badań miejsca, w tych 
okolicach bowiem, jak na nieszczęście, żyje zupełnie 
dzika ludność. Przy takich okolicznościach można 
będzie tylko angielskim astronomom powiaszować, 
jeżeli się im uda na całej linji od wybrzeża aż do 
Himalajów rozbić sześć do siedm namiotów, które 
mają służyć za stacje astroaomiczne. Hindujska bo- 
wiem ludność uważać będzie ich z pewnością zą 
czarnoksiężników, co też bez wątpienia nastąpi, bo 
nawet sam syn słońca, cesarz chiński, uważa zaćmie- 
nie słońca za dowód niełaski, zesłany nań z nieba. 


Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Żydaczowie na 
posado lekarza okręcowego z siedzibą w Nowem siole. P o- 
bory 800 złr. Termin do 15 stycznia, 

Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska w Krakowie 
ogłasza : W celu nadania jednego wsparcia dożywotnego 
w kwocie stu (100) złr. waluty austr. rocznie z fundacji 
Bp. Maksy mljana i Franciszka Ksawerego Siemionowskich 
dla ubogich wdów po nauczycielach szkół ludowych w Ga- 
licji polskiej, lub ruskiej narodowości ogłasza się niniejszem 
konkurs. Wsparcie to przeznaczone jest dla ubogich wdów 
po nauczycielach szkół ludowych w Galicji narodowości 
polskiej, lub ruskiej, bez względu na to, czy pobierają e: 
meryturę, lub nie. Pierwszeństwo jednak mają wdowy nie- 
pobierające żadnej emerytury, między tami zaś takie, które 
obarczone są dziećmi. Podania należy wnosić bezpośrednio 
do Wydziału krajowego, któremu służy prawo nadaaia tych 
wsparć najdalej do dnia 31 grudnia br, włącznie i załączyć 
do nich: 

1) metrykę chrztu kandydatki, 2) metrykę zaślubin, 3) 
metrykę śmierci męża kandydatki, na dowód, iż śmierć ta 
nastąpiła po dniu 18 listopada 1869.4) dowody, iż mąż kan- 
dydatki był nauczycielem szkół ludowych, w Galicji i że 
był narodowości polskiej lub ruskiej. 5) Świadectwo wła- 
ściwego urzędu parafjalnego, że kandydatka ponownie za 
mąż nie wyszła i pozostaje w stanie wdowim, 6) świade- 
ctwo moralności kandydatki i nienagannego jej wspólnego 
pożycia ze zmarłym mężem 7) świadectwo ubóstwa. 8) do- 
wody, jaką kandydatka pobiera emeryturę, a względnie po- 
świadczenie, iż żadnej emerytury nie pobiera, 9) świadec- 
two właściwego urzędu parafjalnego, iż kandydatka jest 
bezdzietną, lub ile ma dzieci i w jakim wieku. 


Teatr Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru miejskiego). Dzięki interwencji p. Za- 
polskiej po osławionej „Złodziejce* usłyszeliśmy wozo- 
raj, jak afisz zaręcza, bajkę japońską p. t.: „Handlar- 
ka uśmiechów“. Jestto niedołężne naśladownictwo ko- 
medyj Szek-pira w rodzaju „Jak się wam podoba“, 
„Snu nocy letniej“ i t. p. „Handlarki uśmiechów“ 
jest aż pięć obrazów, a wszystkie okliwo-płaczliwe, 
a przytem nudne jak lukrecja. Humoru w sztuce, 
o ile wogóle mianem sztuki tego rodzaju pautominy 
nazwać można, jak na lekarstwo, a w dodatku hu- 
mor płaski. Słowem  przeroźliwe nudy i gdyby 
nie efektowna'wystawa, dużo trykotów (p. Zapolska lu- 
bi występować w trykotash) i wystrzał w obrazie 
5-tym, doprawdy możnaby zasbąć w teatrze. 

Handlarka uśmiechów p. Zapolska w imię miło- 
ści macierzyńskiej (czy to już nie za wiele jednego 
i tego samego tematu: „Złodziejka* „Ciernista dro- 
ga*) kradnie i zabija, aby tylko córce swej zape- 
wnić dobrobyt. „Operacje“ ladacznicy wypełniają dłu- 
gie sztuczydło, wystawione cbyba dlatego, aby dać 
sposobność bohaterce pokazać biust i łydki. Czy tego 
rodzaju widowiska nie byłyby właściwsze w „Ode. 
onie“ pozostawiam to do rozstrzygnięcia komisji ar- 
tystycznej. W Paryżu, gdzie jest teatrów kilkanaście, 
gdzie jest balet, ma zynerja, tam tego rodzajn utwo- 
ry mogą mieć nawet rację bytu, ale u nas, gdzie 
mamy teatr jeden, gdzie baletu brak (boć przecie 
tej parodji jaką wczoraj widzieliśmy w akcie 4-tym 
baletem nazwać nie można; było to coś tak watrę- 
tnego, że aż płakać się za wstydu chciało) tam gdzie 
okres sezonu teatralnego (44 tygodnie) nie wystar- 
cza na wystawienie sztuk aktualnych a wartościo- 
wych (personal więcej dać przesięciowo nie może 
niż jedną premierę na tydzień) tam, powtarzam, ta- 
kie „widowiska“ miejsca mieć nie powiany. Szkoda 
sił aktorskich, szkoda pieniędzy na wystawę, szkoda 
GZABU na uczenie się i słuchanie takich bzdurstw. 

Jeśli chodziło dyrekcji o t. zw. feerie, to chyba 
sporo znajdz e się lepszych i smaczniejszych w daw- 
niejszym i bieżącym repertuarze zagcanicznym. 

„Handlarka uśmiechów“ zrobiła wezoraj fiasco, 
nie pomogły i bukiety z łopuch i czerwonych gwoć- 
dzików, podawane bohaterce z orkiestry, publiczność 
była zimna do samego koń:a. Wiele osób opuściło 
teatr w środku przedstawienia. 

Nie pomogły blansz i róż, 
Bo „Haodlarka“ stara już, 
Minos. 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI Rynek główny L. 16 


poleca Szanownej Publiczności jedyny chrześcijański 


MAGAZYN PORCELANY, FAJANSÓW i 


SZKŁA. 


WW celu zwalczania konkurencji żydowskiej ceny niskie, a wybór wielki. 


* W monachijskim teatrze dworskim rozpoczął 
szereg występów Erneste Zacconi ze sweją włoską 
trupą. Grał sztukę R vetty „I Disonesti* i sztukę 
Bracca „Don Pietro Caruso". Teatr nie był pełuy, 
gościa jednak witano entuzjastycznie. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We środę, 22 grudnia: „Handlarka uśmiechów” itd, 
We czwartek, 23 grudnia: „Handlarka uśmiechów* itd, 


aj A 
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Nieomylne wróżby zmian pogody. 

1) Jeżeli pies nie chce jeść marmuru — oczekuj deszczu 
albo pogody. , 

2) Komar, ruszający prawem skrzydełkiem na wysokiej 
wieży — nieomjlna przepowiednia mgły, 

3) Bocian, grający na wiolonczelli koncert Barvais'ego 
b-mol — oczekuj zmiany wiatru, albo cukier stanieje, 

4) Zapomniałeś w domu parasola — deszcz będzie pa- 
dał nieomylnie, 

5) Żabka zielona nie woła: „Tararaburmadera* — jeśli to 
lipiec, nie można się spodziewać śniegu. 

6) Wióry lipowe leżą na piasku nieruchomo — rok bę- 
dzie suchy. 

7) Konik polny wydaje zapach piżma — burza z gradem; 
jeżeli pachnie cebulą — stała pogodą. 


W czasie wyścigów konnych. 

A: Coś taki wesoły ? 

B: Miałem dziś wielkie szczęście ! 

A: E, czyś tyle wygrał? 

B: Gdzie tam, ale idąc na wyścigi, zap omniałem zabrać 
z domu pugilaresu z pieniędzmi! 


Myśli. 

1) Co w tem dziwnego, że człowiek, który musi żyć tyl. 
ko z napiwków, jest ciągłe pijany ? 

2) Ludzie, którzy nigdy czasu nie mają, najmniej robią, 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Praga 21 grudnia (w południe). Wczoraj skon- 
fiskowano prawie wszystkie dzienniki z powodu 
wydrukowania rezolucyj, uchwalonych na zgroma- 
dzeniu mężów zaufania partji młodoczeskiej. 

Praga 20 grudnia (w południe). W wielu tu- 
tejszych koszarach zdarzyły się krwawe, jak opo- 
wiadają, bójki pomiędzy żołnierzami czeskimi a 
niemieckimi. Szczegóły są trzymane w tajemnicy. 

Wiedeń 21 grudnia (w południe). Starszy in- 
Żynier w ministerstwie spraw wewnętrznych, Roman 
Ingarden, na własne życzenie mianowany został 
starszym inżynierem państwowego oddziału budo- 
wniczego w Galicji. 

Wiedeń 21 grudnia (w południe). Patent J. C. 
Mości, zwołujący Sejmy na koniec grudnia, ukaże 
się w tycu dniach. 

Budapeszt 21 grudnia (w południe). Minister 
dworu cesarskiego, baron Josika ma się z powodu 
niezdrowia wkrótce podać formalnie do dymisji. 
Kierownictwo prowizoryczne ministerstwa dworu o- 
bjął baron Banffy. 

Budapeszt 21 grudnia (w południe). W gmi- 
nie Kanyha, w komitacie Marmarosz, rozchorowali 
się dwaj tamtejsi duchowni ewangieliccy przy ob- 
jawach zatrucia. Śledztwo wyjaśniło, że zasłabnię- 
cie nastąpiło po użyciu wina mszalnego. Nowo za- 
kupione kielichy mszalne były, jak się pokazuje, z 
miedzi i tylko pokryte zostały lekką powłoką po- 
złoty z ognia. Kielichy te zakupiono za złote. Za- 
rządzono śledztwo kryminalne przeciwko tym, któ- 
rzy je sprzedali. 

Celowiec 21 grudnia (w południe). Radca gór- 
niczy Hermann Hinterhuber, poseł do Rady pań- 
stwa i Sejmu krajowego z Izb handlowych zrzekł 
się swego mandatu. Hinterhuber należał w parla- 
mencie do niemieckiej partji ludowej. 

Berlin 21 grudnia (w południe). Zajęcie portu 
Artura nie uchodzi w tutejszych kołach rządowych 
za pogróżkę wymierzoną przeciw Niemcom. Utrzy- 
mują powszechnie, że Rosja w ten sposób chciała 
zapewnić sobie odszkodowanie za zajęcie KiauC-zan. 
Urzędowe rosyjskie doniesienie o zajęcie portu Ar- 
tura wywołało tu wielkie wrażenie. 

Kolonja 21 grudnia (w południe). Kóln. Ztg 
donosi: Już przed ośmioma dniami krzyżowiec an- 
gielski „Daphre*, pomimo wyraźnego zakazu chiń- 
skiego komendanta portowego, wpłynął do wnę- 
trza portu Artura celem stwierdzenia, czy w por- 
cie nie stoją na kotwicy okręty wojenne innych 
mocarstw. Wkrótce potem „Daphne* opuściła port. 
Obawiano się w Pekinie, aby eskadra angielska, 
krążąca po morzu Żółtera, nie wpłynęła również 
do portu Artura. 

„Rzym 21 grudnia (w południe). Rudini na wczo- 
rajszych posiedzeniach zawiadomił Izbę deputowa 
nych i senat, iż nastąpiło ukonstytuowanie się ga- 
binetu. Na posiedzeniu lzby przemawiało wielu 
mowców z opozycji przeciwko takiemu załatwieniu 
przesilenia gabinetowego. Rudini objaśnił, iż stwo- 
rzenie ministerstwa z łona jednej partji było nie- 
podobieństwem i dla tego trzeba było utworzyć je 
z łona połączonej większości. Dalej Sonnino i Gil- 


Na kolęde!!! 


nie otrzymali, raczą o tem 


>GŁOS NARODU: 


z dnia 22 Grudnia 
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liotti zwalczali polityką finansową i afrykańską, na 
co Rudini odpowiadał obszernie. Colombo wykazy- 
wał, że przy takim sposobie złożenia gabinetu tru- 
dno będzie ukształtować organiczny program rzą- 
dowy w stały. h formach, co przynieść może po- 
ważne zawikłania. Izba pomimo to przeszła nad 
zarzutami do porządku dziennego większością 200 
głosów przeciwko 184. Dziś Izba zostanie odroczo- 
na na święta Bożego Narodzenia. 

Londyn 21 grudnia (w południe), Panuje tu- 
taj wielkie wzburzenie z powodu zajęcia Portu. 
Arthur. Times radzi w artykule inspirowanym na- 
tychmiastowe zajęcie archipelagu Uhusang, który 
dominuje nad Szanghajem. Morning Post propo- 
nuje ewentualną okupację portu Hamilton i Laza- 
reff. Jednomyślnym jest pogląd, że idzie tu o ak- 
cję mocarstw. skierowaną przeciw Anglji. Krążą 
pogłoski, iż Anglja prowadzi z Chinami układy o 
ustępienie części doliny Yang-Tse Kiangu. Wieści 
o zamierzonem przeniesieniu dworu chińskiego 
z Pekinu do Napkinu są nieuzasadnione. 


Stanisławów 22 grudnia (rano). W Chodoro- 
wie dzisiaj rano nastąpiło starcie dwóch pociągów. 
Bliższych szczegółów brak do tej chwili. 


Praga 22 grudnia (rano). Zgromadzenie cze- 
skich mężów zaufania wysłało następującą depeszę 
do hr. Badeniego: „Kolegjun mężów zaufania u- 
chwaliło jednogłośnie wyrazić W. Ekscelencji naj- 
serdeczniejsze podziękowanie za działalność, zdąża- 
jącą do nadania równych praw wszystkim narodom 
w Austrji, a w szczególności narodowi czeskiemu. 
Tę działalność W. Ekscelencji naród zachowa we 
wdzięcznej pamięci“. 

Depesza do Abrahamowicza brzmi: „Kolegjum 
mężów zaufania wyraża JW. Panu najszczersze u- 
znanie za wielkie poświęcenie, z którem jako pre- 
zydent lzby stałeś w obronie prawa i sprawiedli- 
wości *, 

Depesza do Jaworskiego i innych prezesów 
klubów prawicy brzmi: „Kolegjum mężów zaufa- 
nia uchwaliło wyrazić JW. Panu radość z powodu 
jedności prawicy, w której imponująca większość lu- 
dów monarchji znajduje swą reprezentację i ży- 
czenie, aby działalność Pańska około uzyskania ró- 
wnych praw dla wszystkich narodów osiągnąła po- 
myślny skutek przez wspólną pracę“. 

Wiedeń 22 grudnia (rano). Sejmy krajowe zo- 
stały zwołane w okresie czasu między 28 drudnia 
a 20 stycznia. Sejm galicyjski zwołany został na 
28 grudnia, a Sejm czeski na 10 stycznia. Odno- 
śny patent cesarski ogłoszony będzie jutro w Wie- 
ner Zig. 

Wiedeń 22 grudnia (rano). Wiener Ztg ogła- 
sza patent cesarski, zwołujący Sejmy krajowe: ga- 
licyjski, dolno-austrjacki, styryjski, kraiński, gory- 
ski na 28 grudnia br., czeski, morawski, tyrolski, 
voralbergski, tryjesteński na 10 stycznia 1898 r. 
Sejm dalmatyński zwołany zostanie na dzień 17go 
stycznia p. r., Sejm istryjski na 20 stycznia z sie- 
dzibą w Poli, nie zaś jak dotychczas w Parenzo. 

Berlin 22 grudnia (rano). Żona kanclerza nie- 
mieckiego ks. Hohenlohe umarła dzisiaj na zapa- 
lenie płuc. 

Wildparkstation 22 grudnia (rano). Cesarz sie- 
miecki wczoraj osobnym pociągiem odjechał do 
Torunia. 

Moskwa 22 grudnia (rano). Pociąg pocztowy 
numer 3, dążący z Niżnego Nowogrodu do Mo- 
skwy, starł się z próżnym pociągiem zbiorowym 
nr. 15. Dwanaście wagonów uległo zdruzgotaniu, 
kilka uszkodzonych. Pięciu ludzi doznało szwanku, 
między nimi jeden podróżny, a 4 ze służby kole- 
jowej. 


; Gospodarstwo i handel, 


Slełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12:55 di 
14:60, loco Ołomuniec 11:90) do 12:— loco Berno-Wiedeń 
12— do 12:10, na styczeń loco Aussig 1260 do 1265, 
cukier w kostkach prima 37:50 do 37.75, secunda 37:25 io 
37:50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18:40 do 18:60 
Nafta kaukazka transito Trjest 3'25 do 3'50, galicyjska prze- 
zroczysta 1675 do 1%—, 


Wledeń 21-szego grudnia, Ze względu na brak szcze- 
gólnie interesujących wiadomości z granicy, jak i z powo- 
du zbliżających się Świąt, dzisiejszy obrót był znów z po- 
czątku bez najmniejszego popytu. Zaczął się ożywiać dopie- 
ro później, gdy panująca c'sza spowodowała tuńsze oferty, 
Obrót był zresztą ograniczony tylko do pszenicy i kukury. 
dzy, z któcych pierwsza straciła 3 centy w porównaniu 
z sobotą, a druga 7 centów. Żyto spadło o 4 centy, owies 
o 2 centy, Rzepak był bez zmiany. 

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11'86, do 11:82, 
kukurydzę na maj czerwiec po 5'71 do 5'70, Dalej notowa- 
no: żyto na wiosnę po 8'76 do 8'78, owies na wiosnę po 
6*70 do 6:72 i rzepak na styczeń luty 13:70 do 1372. 

W spirytusie tendencja była cokolwiek słabsza, Gotowy 
kontyngentowy towar płacono 1840, żądano 18:70. 


poleca OPraZEi, własnych i innych nakładów, SA7 wier lian K 
kim wyborze, począwszy od 15 Ct, za IOO szt., u 
SKŁAD WSZELKICH ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA — Kraków, Mały Rynek. 


3 Próbki n żądanie bezzwłocznie, darmo i opłatnie. — Wiel. P. T. Księża, którzyby próbek 
donieść kartą. korespondencyjną. — Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane do ołtarzy, chorągwi i feretronów. * -3610 ~ 


Lwów d. 21 grudnia. 


Pszenica 975 do 10'—, żyto 7:50 do 7°75, jęczmień bro- 
warny 5'75 do 6'25, jęczmień pastew, —'— do —'—, owies 
6'75 do 7'—, rzepak 12*— do 12'50, groch 6'— do 8'—, wy- 
ka —.— do —*—, nasienie lniane —'— do —'—, nasienie 
konopne —'— do ——, bób —*— do —'—, bobik —*— do 
—'—, hreczka —'— do —' —, koniczyna czerwona galic, —— 
do —'— szwedzka —, — do ——, biała —— do ——, ty- 
motka —'— do ——, anyż —'— do ——, kukurudza sta- 
ra 550 do 5:75, nowa 550 do 575, chmiel stary — — 
do —— chmiel nowy na terminy —'— do —'—, spirytus 
gotowy —— do —*— na termin — *— do —'—, Waranty 
—— do ——, 


Usposobienie silne. 
jum .—_ | |... M E a T OU" 


Odpowiedzi Redakcji. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomle- 
szczamy. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Panu Gor. w R. Związek chłopski wychodzi w Nowym 
Sączu pod redakcją p. Stanisława Potoczka, posła na Sejm 
krajowy. Dwutygodnik, 

Wielebny ks. M. Gorz. Bardzo pragnęlibyśmy zrobić 
użytek z nadesłanej pracy, dla tego rękopis przetrzymujemy. 
Prosimy o cierpliwość. 

Panu M. Ku. w Krakowie. Rękopis do odebrania, 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
.a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 et. od osoby. 


KURSY KRAKOWSKIE. 


Ruble płacą: 127:50 — żądają: 128'25. 
Marki płacą: 58'75 — żądają: 59-25. 
Franki płacą: 47:35 — żądają: 47.85, 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r, 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz, 7 minut 38 rano osobowy z Oświęci= 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (Ii II kl.); godz. 5 
min, 7 po udn, osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz, 10 min, 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz4. min.4 7 wiecze 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz, 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 4 min, 24 po południu błyskawi- 
czny (Ii II kl); godz. 2 min. 53 po południu sobowy ; godz. % 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wi:czór pospie- 
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min. EQ 
wieczorem, 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 5 min. 38% 
rano osobowy: godz 7 nin. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 rano osobowy;godzina, 2 minut31 po poł. bły-r awiczny 
(Ii II kl); godz 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5 r 
godz. T min. 85 wieczorem osob. — W klerunku Lwowa 
| Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 mi- 
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl); godz. 6 min. 
40 wieczór osobowy do Tarnowa; godz. 9 min, 15 wie- 
czór pospieszny; godz. lt min. 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliozki: godz. 12 Far 20w południe i godz. 8 min. 
wiecz. 


F Czas środkowo-europejski. “ŒE 


NADESŁANE. 
TRZE ESA ZNA WANNA = 
(Rubryka „Nadestane“ wie pochodzi od Redakcji, 
która też za wią edpowiedzialności nie przyjmwie, 
EEEE ET _ESENNMC | A = 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 3624 


„ZBRODNIA“, v 


Wystawa dioramiczna obrazu „Zbrodnia“ otwarta bę- 
dzie w Święta Bożego Narodzenia, a to z po- 
wodu że obraz zostanie wysłany po Świętach do Wilna. 

„Jungfer Bose“, Pod tym nazwiskiem wpro- 
wadza w handel firma A. Visnya w Fünfkirchen 
mięszaninę ziół do sporządzenia samemu bardzo 
przedniego, ułatwiającego trawienie 1 podnoszącego 
apetyt „Likieru deserowego*, stórego 1 litr najwy- 
żej na 70—80 ct. wypadnie. Zwracamy więć uwa- 
gę na dołączony do Nru dzisiejszego do całego na- 
kładu Prospekt, nie wątpiąc, że może się opłaci 
zrobić próbę z jednym kartonem. 3825 10 
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F. WOICICKIEGO |BTavu: 
Restawacja w Hotelu Pollera 


W KRAKOWIE. 
Sroda dnia 22-go Grudnia 1897 
Obiad za 1 złr. 3609 
Zupa Neapolitanka 
I. l Consomme pot au feu 
Rosół z kaszką 
Łosoś z masłem 
Kulibiak litewski 
IL. Omlet a la portugaise 
Szt, mięsa à la maitre d’ H, 
Polędwica z rożna 
Cielęca z nerką 
Banuacz frit sos remolad 
Kotlet ciełęcy a la Maitn. 
Pierożki z kapustą 
f Sewerrnki pączowe 
. | Galaretka szampańska 
Sery — Owoce — Kawa. 
Kolacja z 3 dań 75 et. 


In. 


| Gospodyni ss 


inteligentna, średniego wieku, zna- 
jąca się dokładnie na kuchni i go- 
spodarstwia domowem (kobiecem) 
znajdzie po Nowym Roku dobre 
umieszczenie na plebanji w mia- 
steczku. Adres wskaże Admin. 
„Głosu Narodu“ p. L, 3820. _ 


Natychmiast 
1000-3000 koron 


tej wpływowej osobistości, która 
inteligentnemu człowiekowi, chrze- 
ścijaninowi, 26 lat wieku, ’ wolne- 
mu od wojska, z kupieckiem wy- 
kształceniem, z dłuższą praktyką 
biurową, pięknem pismem, z nie: 
mieckim, pólskim i czeskim języ- 
kiem, — wynajdzie odpowiednie 
miejsce. Najscislejsza dy- 
gkrecja słowem honoru. 
Łaskawe zgłoszenia pod cyfrą 
„A. B. aus C.“ Kraków, 
poste restante główna poczta za 
okazaniem kwitu inseratowego*. 
3698 3 3 


Największy skład maszyn do 
uzycie SINGERA ozółenkewyoch 
1 plerścieskowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO uastepey. 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Na kredyt, za gotówkę zanoznie 


, 


Cenalki przesyła się franco. 301 M z "ra" | | 


| Reumatyzm, | 


gościec, sh suche 
bóle, bóle przy influencji, 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATOLI apt, 


w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słoik. 
Do nabycia w każdej większej 

aptece. 2519 


Składy główne: w Krakowle apt. 
Wiszniewski, drognerja Zopoth 
i Sp.—Podgórze apt. Dyon. Ma- 
tula. — Lwów apt. Mikolasoh, 
Krzyżanowski. — Kopyczyńce 
apt. Reder. — Tarnów apt. So- 
kalski.— Krynica apt. Nitribitt. 
Bielsko apt. Franki. 


a 


Z 

' Piękność niezawodną 
otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichta- 
pomade“, który usuwa W przecią. 
kilku dni piegi, liszaje, wagry 
Kaszejkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą, — Dostać mo- 
Żna w plerwszym składzie apte- 
cznym J. Wiśniewskiego 
w Krakowie, ulica Stradom L 57. 
Słolk 60 centów. 3613 


Dla czego tak tanio 


obuwie w Towarzystwie ul, Florjań- 
mI . 25 — dla tego, że na 
iętrze, bo lokal kosztuje taniej, 

je na próba wystarczy, aby się 
Pokonać, Członkowie, którzy na- 
eżą do Towarzystwa od 6-ciu mie- 
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesięczne, 8792 2 10 


Obrazki na Koledę 
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Nowe wydawnictwa 
K. Grendyszyńskiego w Petersburgu 


Bartoszewicz K. Księgi hu-| Sewer. U progu sztuki, po 
moru polskiego, 4 to- wieść 2 tomy rs. 2.40 

my . rs. 6| Sypniewski A. Dzieje cza- 
Chmielowski P. Nasza lite- sów najnowszych od r. 
ratura dramatyczna 2 1815 do dni naszych 
torayg" TSIS rs. 1.89 

„ Józef Korzeniowskik. 30 | Zakrzewski W. Adolf Pawiń- 

„ Tadeusz Czacki k. 30 ski s „dak 700 


» Zygm. Kaczkowski k. 30 | Dla dzieci i młodzieży. 


Dembowski L. Moje wspo- 

mnienia 2 tomy rs. 4 | Przyborowski W. Bitwa pod 
Goremykin J. (minister spraw Raszynem, powieść hi- 
że Z rasa 


wewn.) Zarysy historji 


włościan w Polsce, tłom. b 1.20 
A. Dobrowolski k. 90) ,„ NSOchinie Spotójyań 
Jasieńczyk Marjan. W Wiel- pow. dla młodzieży z 
giem, powieść rs. 1.50 9 ilustr. . rs. 1.20 


Karbowiak Ant. Dr. Dzieje 


Teresa Jadwiga. Przed świ- 
wychowania i E w 


tem, pow. historyczna 


Polsce wąż. 2 z 6 ilustr. rs. 1 
Mańkowski Al. Moja Helon’ „ Wielki król, pow. hist. 
ka, powieść rs. 1.20 z 6 ilustr. rs. 1 
Mycielski J. Książę Panie | Weryho Marja. Opowiada- 
Kochanka . . k. 75 nia prawdziwe, 16 po- 


Niedziałkowski X. K. Piel- pet z 20 ilustracja- 


grzymka do Ziemi św. "R. 90 
ze 100 ilustr. rs. 4.50 A M kitemi królestwie, 

Pułaski K. Szkice p ser. opow. dla młodzieży z 
M 4. . 1.80 25 ilustr. 


Gtówny skiad w księgarni 3721 3 3 
H. Altenberga we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich h księgarniach. | 


- Handel Delikatesów 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


w Krakowie, 
przy nadchodz 


JE"WI 


stołowe białe i czerwo 


deserowe słodkie i wytrawne 


tylko prawdziwe i naturalne 
w beczkach i flaszkach — na prowincję transito. 


RZECZY" EWĄ 
Handlowa Spółka Rybacka „Union“ 


ERAKÓW 


ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego. 
Ceny targowe: 


Karpie przednie poniżej 


kilograma . . . 


. 1 klg. 66ct. 


Karpie przednie kilo- 


gramo 
karpie przednia od A 


t 
|, 
b: 
t 
f 
, 
$ 
g 
t 


g 


ANTONIEGO HAWEŻRI W KRAKOWIE 


poleca 3771 4 4 


ŁOSOSIEĘ 


świeże różowe. 
Wydział 
powiatowej Kasy Oszczędności 


w Myślenicach 
postanowił opłacać podatek rentowy 1!/4%/, 0d procentów 
od wkładek tutaj lokowanych z własnych funduszów. 
Wkładki w 1898 r. lokowane będą jak dotąd po Ala 
3814 rocznie oprocentowane. 


38060000000000010000000500550[8 
Nowo założony handel pod firma 


W. Wolińska 
w Krakowie nl, Sławkowska 1. 8, vis a vis hotelu gaskięgo 


poleca w wielkim wyborze 


Kapełusze męskie filcowe, pluszowe, cylindry, 

Kapelusze składane (Chapeau claque) 

Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, chusteczki, 
krawaty, skarpetki. 

Kaftaniki, kalesony, skarpetki wełniane. 

Rękawiczki zimowe. 

Pantofle i berlacze filcowe. 

Perfumy, mydła, szczoteczki i wszelkie przybory 3 
toaletowe itp. po bardzo niskich cenach. 
Przyjmuje kapelusze do odnowienia i cylindry do 

3627 6 10 Asie 


aT 


LORT 


KXXX 


L 


|. 


Obrazki Póllatha z tekstem polskim, otrzymałem na skład 


3251 


i sprzedaję po jego własnej (fabrycznej) cenie. 


we 


Bbo aa e e e n n 


rs. 1 A EN 


Na Gwiazdkę 


dla Czy 


„Głosu Narodu 


do wyboru 


(50 cnt. 


Józef Rogosz »Nad Jeziorem« powieść 
»Motory życia« . AR 


»Blagierzy«< . 


>Pan na RZ 


» Wspomnienia 


»W piekle Galicyjskiem « 
Werner »Swobodny lot« 


(Madame sans Gćne) 


Dumas »La san Felice« 14 tomów za 3:50. 

Emil Richebourg >Dwie kołyski« 
»Milion ojca Raclote . 
»Dramaty w życiue . . . . 


»Na Golgotę < 


Werner »W pogoni za szeześciem < 


Björnson-Björnstjern 


Jerzy Maldague »Piąte nie zabijaj « 
Karol Montelet on kobiet« 
Z czeskiego >Lubyca« 


za 18 złr. cały komplet razem 45 tomów. 


Przy wyborze 1 powieści z prowincji trzeba 
dołączyć na opłatę poczty 25 cnt., przy większej 


wysyłce 


własnego nakładu, z tekstem polskim aprobowanym, po 60 ct. za 100 szt., ŁYBIĄC posyłam franco 
Oprócz tych mam i inne najrozmaitsze, od 15 ct. 
12 ct, na kartonie po 2:20 zir. za 10O sztuk. Różne kalendarze. 


). WIELKI SKŁAD d 
Win Wyspiańskich 
łk, Dr Nieć, Franiczević i Paviczić 


Rynek gł. L. 25 


poleca swoje 


za 100 szt. do 1 złr. za sztukę. 
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Dr Antoni Leonard 
Serafiński 3697 3 6 


adwokat i dyrektor - syndyk 
powiatowej Kasy Oszczędno- 
ści w Bochni — poszukuje 


koncypienta 


z kilkuletnią praktyką adwo- 
kacką. Termi: zgłoszeń do 
końca stycznia 1898. Posada 
do objęcia od 1 marca 1898. 


Dla młodej mężatki 


poszukuje się u wdowy lub star= 
szej kobiety z dobrego domu mie- 
szkającej po za miastem lub na 
przedmieściu, mówiacej lub rozu- 
mlejacej po niemiecku mieszkania 
i opieki na kilka miesięcy. Adres 
lisognię podać należy aż do 24 

. L. I. M. 23 poste restan- 
te KA ów. 3789 2 8 


Dla Przedsiębiorców 
i Budowniczych. 


KAMIENIOŁOM 


piaskowca ciosowego piękne- 
go, dobrego — dający się 
łatwo eksploatować na scho- 
dy, bloki, filary, płyty, ka- 
wałki w dowolnej wielkości 
do budowy — przy pierwszej 
stacji kolei za Tarnowem, jest 
na dłuższy przeciąg czasu de 
wydzierżawienia. 


Adres poda Administr. „Gło- 
su Narodu“. su Narodu“. _ 3633 4 5 


KANARKI 
harceńskie 


J 
najlepsze śpiewaki na- 
slądujące słowiki „biją: 
ce przy świetle, sanie 
czki przywiózł do sprze- 
daży i zaprasza do 4 
cznych odwie 
Hotelu polskim. Cal 
niskie, 3726 2 5 


Franc. Asche. 
W Nowym Sączu 


jest kamienica piętrową 
z suterynami, dwoma frontowymi 
placami pod budowę i dwoma du- 
żymi magazynami do sprzedania, 
Kamienica ta położoną „jest w 
bardzo ładnej miejscowości z wo- 
dą zdrową i z widokiem na Zamek, 
Dunajec i Tatry. Dochód roczny 
1700 złr. Cena 17 tysięcy. Przy 
hipotece może zostać 9 tysigey 
lub 12 tysięcy zir. 3756 
Wiadomości udziela Józef Janl- 
3756 2 4 


W Sanockiem 


508 nóg Wioska 


przeważnie lasowa, w czem 50 
mórg lasu wytej 100 lat do cig 
cia, 44 mórg iąk obejmująca, 

10 kilm. od budujączj się kolei 
szosą oddalona, z dobrymi budyn- 
kami i 300 złr. suchym dochodem 


jest za 25.000 złr. | 


do sprzedania. 
[Znakomita lokacja kapitała | 


Bhższej wiadomości udziełi Jan 
Strycharski, Kraków, „Głos N 
rodu*. 3765 2 


acych świętach 
3563 11,0 


NA% 


ne od złr. 1°60 garniec 


3623 


ny. pl klg. 80 ct, 
Karasie . - e. MALIK 


28 „ 
Szczupaki żywe 1 kl. od 1 f—150. 
bite świeże. 1klg.55 ct. 
Sandacze bite świeże. 1 „ 75 , 
aj stos bia feta 1%, 855 


telników 


1 


EM 


== 


pam ATZ AMR 
== 


za tom). 


et 

© 

B 
~< 


MAON aaar anisini aa ea aa 


pruskiego oficera< 


» Dziwne koleje< ; 


szewski Nowy Sącz. 


»Na Bożej drodze 


x MERZANA RE E S 


50 cent. 


Takie piękne, długie włosy na głowie 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz. 


rezedowej pomady. kędzierzawiącej. 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate j rude włosy stają 
się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włrsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupiezu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- 
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają się 
kędzierzawymi, 

i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- 
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotowalni. 

Cena słolka z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 50 ct, 
pocztą I złr. 60 et. Odsprzedającym znaczna zniżka. 

Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę- 


ścilowy ma 
Karol Polt, 2785 9 20 


perfumer | posladacz kilku c. k. ARE w Wiedniu, VIIL 
Josefstadterstrasse Nr. 32. 


Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą na- 
bra wykonane. 


kład w Krakowie w apt. E. Hellera ulica Grodzka, 
we Lwowie w aptece Zygm. Ruckera pod złot”m orłem. 


Atłaso we p 


K. Zajączkowski w Krakowie, Plac Marjacki &. 


pe 
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Na gwiazdkę 0000000:00000:0000003 VII. ROCZNIK 1 
wielki wybór dzieł ilustrowanych, polskich i fran © Reim i Sp. ®jasekuracyjno-ekonomiczny nenk 18963 


M Rz książek dla dzieci i młodzieży, Kraków, Linia A-E, — polecają: @ jest do nabycia 3077 2'5 
siążek do nabożeństwa ozdobnie > i cich ksi iach + 
: SUW nie | 8 Jako Podarek: we wszystkich polskich księgarniach 4 
opraw m p 7 WEWEI „.m- ai 
p pcs obrazkówiartykułów, © Mydła i perfumy w eleganckich i bogato wyposa- © Poszukuj e Się 


1 
- 


5 Rymarz i siodlarz 
dewocyjnych 3606 żonych kasetkach po rozmaitych cenach, © żonaty, biegły w języku „polskin 4 
poleca © Mydła kwiatowe najlepszej jakości, karton zawie- pokoju frontowego umeblowanego |1 niemieckim w mowie 1 pismi sj 


poszukuje miejsca jak 
kierownik w większym warsztacie 
lub też do objęcia miejsca za na- 
dwornego rymarza zaraz lub © 
1 Stycznia. — Bliższej wiadomośc: 
udzieli Józef Martyka ul. Łobzo 
wska l. 36. 3808 L 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Pawłowi Ra ; 
deckiemu, Doktorowi wszecł” 
nauk lekarskich, który 
szezędząc troskliwej opieki 
wyleczył mię z ciężkiego re 4 
umatyzmu, tak, że dziś je ; 
stem zupełnie zdrowa i zdol * 
na do pracy — składam wdzię “ 
cznością przepełniona publi ; 
czne z duszy płynące „Bórd 
zapłać“ 3&6 L0 
Marja Gąsiorowskad 


Magister * 
farmacj i 
juczeń * 


znajdą umieszczenie od 1-gt 
stycznia 1898 r. w Aptece 

w Krzeszowicach. 

3477 2 3 

lub ekonom ; 
kawaler z 20-to detnią praktykę ' 
w większych majątkach tu i za ; 
granicą poszukuje posad; 
od l-go Stycznia 18y8 r. Łat 


we oferty pod Mządca p 
restante Zassów via Czar 
3813 


na parterze lub I piętrze w śród- 

mieściu, pożądanem by było wraz 

z wiktem i cbsługą. Zgłoszenia 

składać proszę do 26 bm. w Adm. 

„Głcsu Narodu“ dla J. S. 
3824 IL 2 


-Ekonom 


kawaler z rutyną, uczciwy, prato- 
mity, dobrze rekomendowany, p0- 
szukuje posady zaraz, na stół iub 
ordynarjç. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem „Rolnik“ poste restan- 
te Rzeszów. 3823 1 3 


W Sanoku 


osiadł dentysta, mieszka 
w domu p. Pollaka przy kan- 
celarji WP. Dra Wiktora, 
specjalisty chorób kobiecych 
i dziecinnych. 3822 1 2 


200 q. Łubinu 


żółtego ma do sprzedania 


Folwark (zerce 


p. Sieniawa. 3817 


Próbki na żądanie gratis, franko. 


Dobry Interes 
W U LJ k B 
z dwoma dużymi piecami, w naj 
lepszym ruchu, ze stacją kolei w 
miejscu, z własnym torem do ke- 
lei, z bogatem 12 morgowym te- 
renem kamienia Wapiennego — 
z odpowiednimi Budynkami, bli- 
eko Lwowa, 8ą zaraz do sprzedania. 


Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu*. 3819 1 5 


rający 6 sztuk 55 centów, Pal 
© Perfumy i mydła fr. neuskie, angielskie, niemie- 
ckie i krajowe. 


Kięgania katolicka Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek, 30, róg Szewskiej. 


Na drzewko! Na gwiazdkę! 


 Pekoracye ukompletowame do ubierania 
© całego drzewka; począwszy od 1 złr. do 6 złr., 
Dekoracye i ozdoby z Lamety (włos aniołów! 
o złotej, srebrnej i mieniącej się — ze szkła, pa- 
© pier, żelatyny, waty 
S$zklanne perły, kule, sople lodowe, trąbki, 


6 dzwonki, 

Aniołki na drzewka, 
Lampiony na drzewko, 

© Szopki, Stajenki, Pozłótkę złotą 1 srebrną, 
Dyamentynę i śnieg błyszczący, 

@ Girlandy złote, srebrne i kolorowe, 

Ə Nowość !! Lampiony z żelatyny we wszystkich 


A, L B U M ECI kolorach, 


od 50 et. wzwyż, Gwieczki woskowe, barwne, gładkie i karbowane, 


K Ę Lichtarzyki ozdobne i zwykłe, 
> IFECZK l, PORTM ONETK l, le Przyrządy do zaświecania i gaszenia 
X » + % 


A | 
pó J 
ast i $ 
14 

8SLOSOWNO na Gwiazdke; 
Z © 


jako to: 


BR A Z Y, Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki 


z do składania (łamigłówki) z fabryki F. Ad. Ri- 
ozdoby na drzewko e OB. 


asortyment od 40 ct. wzwyż, © Zabawki gumowe dla dzieci, 


5 GRY YSKIĘ i t. d. k Piłki gumowe salonowe. è 3602 
` TOWA R M. y. q Z 3 Przyrządy pokojowe do gimnastyki, 


K » Farby artystyczne, 

K J 3 F l = G eg ER B Przyrządy i kasetki kompletne do malowań 
gO a $ 

E E EEE EEEE, 

s ani ienai at ir alah zd 


olejnych i akwarelowych; na terakocie, porce- 
najpiękniejszej okolicy Krakow 


lanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania, 
5 Wszelkie prezyden i kompletne kasetki 
w odległości 10 kilometrów drogą krajową majątek 
ziemski do sprzedania. Kościół (prawo patronatu) poczta 


z przyborami do robót piłeczkowych, 
© Aparaty z igłą platynową do wypalania na 
na miejscu, Wspaniała rezydencja, malowniczy stary park 
(20 morgów obszaru). Budynki gospodarcze, inwentarze 


drzewie i odnośne wzorki, 
żywe i martwe (kompletne) w wykborowym stanie. Ma- 


"ZN RZ 
x i 1 
+ 


Przedmioty z drzewa jaworowego, teracoty iQ 
porcelany do malowania. 


awa 


MoOożiiwe 


ZATAMOWANIE KOMUNIKACJI 


ie 


Ucznia ` 
do praktyki potrzebuje ( 
kiernia Ludwika Dyczku 


jątek wzorowo zagospodarowany, gospodarstwo przemysło- k Er eA TE : wskiego w Żywcu. 3824 4 
we, gorzelnia (150 wołów na opasie z miesięczną płacą na ulicy Florjańskiej Nr. 45 w Krakowie K ME r ad 
5 do 6 ciu złr. od sztuki) i rafinerja spirytusu renomo- z powodu zamówień na najnowsze torty 5790 3 8 amienlca = 


Dwupiętr wao Ń oknach z cficy- 
ną, z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania, potrzebny kapitał oko- 
ło 10.0.0 złr. Wiadomość Pędzi- 
chów 8 parter, bez pośrednictwa 


ma” Pożyczki wa. 


od 500 złr. jako wartość 
osobistą wyrabia prędko A 
3811 dyskretnie 

Agentur Budapest , 


Postfach 138. 


wanie urządzone (w ruchu). Sprzedający gotów wskazać 
długoletniego dzierżawcę, gwarantującego kaucją stu ty- 
sięcy złr. dochód czysty w stosunku 43/, od sta rocznie 
od sumy żądanej. Oprócz korzystnej lokaty kapitału na 
uroczy i wzorowo zagospodarowany majątek, sposobność 
wykupienia majątku z rąk żydowskich.  Bliższych szcze- 
gółów z pominięciem pośredników udzieli Adwokat kra- 
pr Jan Hajdukiewicz, syndyk miasta Krakowa. 


s Z PIPIDÓWKI œ 


skłania Zarząd cukierni Lwowskiej 
o udanie się z prośbą do Szanownej Publiczności o wcześniejsze zamówienia na święta. 
zaa mn 


Do wydzierżawienia Fortepian 5 


od 1 lipca 1898 majątek w Tarnowskiem nad Dunajem | wiedeński (krzyżowy) jest ta- 
z doskonałą ziemią, gorzelnią, inwentarzem, maszynami, ! nio do nabycia. Plac Marja- 
dobrymi budynkami 370 morg. Ornego i łąk. cki 1. 5 II p. (Wikaryjka) 
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||| m u E 
Dnia 21, 22, 23 i 24 grudnia b. r. odbędzie się z ła- 
skawym współudziałem Pań, 


sprzedaż Gwiazdkowa 


wszelkich towarów galanteryjnych i papierowych w ma- 
gazynie papieru Leopolda Bnczyńskiego w Tar- 
mowie. Ze sprzedaży tej przeznacza się 10°/% na dochód 
żeń. Towarzystwa Wincentego à Paulo. 3786 3 4 


Do sprzedania las osobny korpus w jednej parceli 467 ; 
morg. w tem 213 morg. zwariego drzewostanu jodły i świerk Nalepa gy 
od 25 do 60 lat, reszta kultury świerkowe i zrąby. Ciężar worską 


bipoteczny 8570 Tow. kred. 3392 6 0 |i gogpodarską, górali i póraliń 
tudzież robotników i chłopców do 
Do sprzedania 3 procent na gruncie naftowym Dra | terminu dostarcza Agencja strę- 


Rappaporta w Ropicy rusk. czeń Woj. Gancarczyka w Sułko- 


Rulynowany buchalter 


polsko - niemiecki korespondent 
poszukuje zaraz posady. Łaskawe 4 

wicach, poczta w miejscu, stacja oferty proszę nadsyłać pod „100 4 
Adres właściciela wskaże p. Jan Strycharski w Adm. „Głosu Narodu“. | 1 3 kolei K=lwarja 37471 do Adm. „Głosu Naroan“. 3740 


2. Towarzystwa Wincentego à Paulo. 3786 3 4| Adres właściciela wska „Adm. „Głosu Narodu“.| 1 3 | kolei Kelwarja | 3747! do Adm, „Głosu Naroan“. 3740 
| | a = a E E -zgaa 


o MAGAZYN 
sKrajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W iślnej 
poleca w największym wyborze: 

à Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj- ? Barchany białe od 25 ct. łokieć, kolorowe od Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jed- 
A o tniejazej. i s ; 23 ct. łokieć. wabne na szyję- — Paski damskie, ostatnie 

s ję alu, szlafroki, matinóes, suknie, pe- ù Flanelki bawełniane w najświeższych deseniach. $ nowości, szale sznelowe i jedwabne, 
; Materia jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe. $ Kołdry na wacie 1 wełnie od 5 złr. za sztukę, $ Krawaty męsk. i damsk. oraz pierścienie do tychże, 
aty wełniane na suknie damskie od 39 także koce. Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 

ct. za łokieć. Kapy na łóżka i serwety, garnitur od 9 złr. zagran. — Wyprawy ślubne gotowe i na zamów. 

r a CENY ZACHĘCAJĄCO NISKIE. 

owarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi za 1896 rok 7% — jakoteż zwykłe wkładki 

oszczędności na 6. 
LS 


' 


ywidendę od udziałów za rok 1886 wypłaca 7. "TB 3260 73 © 
OOCSCSGCOCGDEDOBOGDODSEDEDODCDSCDODOSCDCDQDGO 


HU- S 
giC4c BR GAMHKASEL 


> K i 


| NI ) poleca najpiękniejsze Migdały, Rodzynki, Pomarańcze, Daktyle, Figi, Kompot | . 
! Na wieta Marmoladę owocowa, Braone daktylowa, Czekolad "Opłatki, 'Waniię, Mizne Edmund Klimek 
l A cet, Oliwę, Wódki i Likiery, Rum j 
z Pr (Wina węgierskie i austrjackie garniec od 1 zr. 80 SARNA, butelka od 40 centów. W KRAKOWIE. 
.--____—_ Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa kuchnia. niwa Pilznaństia 
W iascicielka 1 wydawczyni:. Jóżefa Kogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Ka Kasimierz BE] 
[3 Papier z fabrykigBraci Fiałkowskich w Bi 


